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Rok Vi (1950) 


„Szłandar. pracy” 


dla pracown. PMT 


RADOM (PAP) Wiceminister 
przemysłu rolnego i spożywczego 
Jam Domański dokonał w imieniu 
Prezydenta R. P. dekoracji orde- 
rami „Sztandar Pracy*. Wieemin. 
Domański udekorował Jana 
Mancewieza _ racjonalizatora z 
wytwórni PMT w Krakowie or- 
derem „Sztandar Pracy I kl, a 
Zofię Starnawską, przodowniczkę 
pracy z wytwórni Radom i Wł. 
Szewca z wytwórni krakowskiej 
orderami „Sztandar Pracy“ II kl. 


Małe "miasteczko m. południo- 
mych Czechach Ruodlfórm, 
stało się sławne dzięki rysunkom 
i obrazom, malowanym. przez 
dzieci uczęszczające do tamtej- 
szej szkoły podstawowej. Dzieci 
rozpoczęły naukę rysunkór jesz- 
cze w przedszkolu. W szkole pod- 
stawowej kierownik  Bartuska 
rozmijał ich talenty, nakłaniając 
do dodatkomej nauki rysunkóm. 
Małym  malarzom  pomierzono 
mkrótce zilustrorwanie roydanej 
ostatnio książki „Garędy o róż- 
nych zawodach”, a obecnie wyda 
je się karty pocztowe z rysunka- 
mi małych uczniów, wyrażający- 
mi wspólne cele .całej ludzkości. 
— prognienie trwałego pokoju. 

Sukcesy uczniów Rudolfoma są 
przykładem osiągnięć ;czechosło- 
mackiego systemu wychomamcze- 
go, otaczającego opieką talenty i 
zdolności troórcze młodzieży: ro 
każdej dziedzinie. 

Na zdjęciu dwoje spośród naj- 
młodszych rysowników: 10-letni 
lan Vokoun i również 10-letnia 
Karla Schneiderora. 
(Czechopress) 
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Podniosła uroczystość na Dworcu Głównym 


Urna zprochami 


Juliana Marchiewskiego 
przewieziona do Warszawy 


WARSZAWA (PR) Nieprzeliczone rzesze mieszkańców stolicy zgromadziły 
się w dniu wczorajszym na Dworcu Głównym, aby uczestniczyć w podniosłej 
uroczystości w związku z przybyciem do Warszawy specjalnego pociągu wio- 
zącego urnę z prochami wielkiego rewolucjonisty polskiego Juliana Marchlew- 


skiego. 


Na udekorowany czerwonymi i bia- 
<oczerwonymi _ szłandarami Dworzec 
Gzówny przybyli również członkowie 
Rządu RP, członkowie Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, członkowie delegacji 
WKP (b) oraz przedstawiciele Związ- 
ków Zawodowych. 


Nadjeżdżający pociąg powitany zo- 
stał odegraniem hymnu polskiego i 
Międzynarodówki. Z wagonu wysiadaią 
członkowie delegacji polskiej z wicemi- 
nistrem Ochabem na czele oraz człon- 
kowie delegacji niemieckiej. 


‘Imieniem Biura Politycznego KC PZPR 
przemówi: gen. Jóźwiak-Witold uwypu- 
klając olbrzymie zasługi Juliana March- 
lewskiego, wielkiego patrioty i interna- 
cjonalisty, którego imię związane jest 
nierozerwalnie z walką mas pracujących 
o wyzwolenie spożeczne. Jego 'mię — 
powiedział gen. Jóźwiak, jest spójnią 
żączącą polską i niemiecką klasę robot- 
niczą w jej walce z faszyzmem i wyzy- 
skiem kapiłalistycznym. f 

Następnie przemawiał przedstawiciel 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności, który stwierdzi: między innymi: 
Uważam za zaszczyt to, że mogłem io- 
warzyszyć urnie z prochami Juliana 
Marchlewskiego w drodze do zwycię- 
skiej Ojczyzny, Polski Ludowej. Przywo 
żę pozdrowienia od prezydenłia Wil- 


Na apel GKW Stronnictwa Pracy 


helma Piecka | premiera Grołewohla 
dla ludu polskiego. 

Przy dźwiękach Międzynarodówki de 
legacja polska wyniosła urnę z wago- 
nu. Urna została następnie przeniesiona 
do gmachu PZPR. E 


Śmierć Polaka 
w kopalni belgijskiej 


BRUKSELA (PAP) Wskutek zawalen:a 
się ściany w kopaln! Gosson w Monte- 
gnee koło Liege zginął górnik polski 
24-letni Michał Grecki, który przed dwo 
ma laty przybył do Belgii wraz z trans- 
portem „osób przesiedlonych”, zwer- 
bowanych przez Międzynarodową Or- 
ganizację Uchodźców (IRO) do pracy 
w belgijskim przemyśle węglowym. 
Zmarły zamierzaż powrócić do Polsk: 
latem bieżącego roku. 


Za udział w obchodzie 
Dnia Kobiet 


GENEWA (PAP) Jak donoszą < 
Paryża, radczym miejska w Ajaccio 
(Korsyka) Fełicja Nicolai jest ściga- 
na przez sąd za udział w manifesta- 
cji z okazji międzynarodowego dnia 
kobiet. Akt ookariesie zarzuca m. 
in. Nicolai, ze skłoniła manifestantów 
do śpiewania Marsylianki. 


pierwsze ekipy rzemieślników pomorskich 
wyruszają na wieś 


TORUŃ (tel. wł.) 22 bm. odbyło 
się w Toruniu zebranie rzemieśl- 
ników zuryanizowanych w. Str. 
twie Pracy, w związku z apelem 
GKW Stronnictwa Pracy w spra- 
wie udziału rzemieślników, człon- 
ków Stron., w akcji pomocy siew- 
nej średnim i małorolnym chło- 
pom na wsi. Obradom przewodni 
niczył A, Wyrzykowski, prezes 
Komitetu Grodzkiego i Powiato- 
wego Stronnictwa Pracy w Toru- 
uni „który równocześnie zapoznał 
zebranych ze szczegółami doty- 
czącymi udziału rzemieślników 
w akcji siewnej na wsi. Zebrani 
członkowie Stronnictwa Pracy 
postanowili w myśl zaleceń orga- 
nizacyjnych Pomorskiego Komi- 
tetu Wojewódzkiego Stronnictwa 
Pracy jednogłośnie zoryanizowat 


Jak znaleziono urnę z prochami 


Juliana Marchlewskiego 


BERLIN (PAP). Julian March- 
lewski zmarł 22 marca 1925 w Ner- 
vi- — leczniczej miejscowości we 


Włoszech, dokad posłała go na le- | 


czenie Wszechzwiązkowa Komu- 
nistyczna Partia (bolszewików). _ 

Zwłoki spalone zostały w Genui 
i złożone na życzenie Juliana 


Marchlewskiego. obok  najbliż-, 
szych przyjaciół i towarzyszy, 
walki i pracy — Róży Luksem- | 


nawet ślady. Po klęsce hitlery. 
zmu przystąpiono do, poszukiwa- 
nia' drogich masom pracującym 
prochów. Na długo przed 2. rocz- 
nicą zgonu Juliana Marchlewskie 
go, KC PZPR wydelegował do 
Berlina swego przedstwiciela, któ 
ry wzraz z KC Niemieckiej Partii 
Jedności *Socjalistycznej rozpo- 
czął poszukiwania urny z procha- 
mi wielkiego działacza ruchu ro- 


burg i Karoła Liebknechta barba- | botniczego. 


rzyńsko zamordowanych przez | 


reakcję niemiecka i pochowanych 
w Berlinie na cmentarzu Frie 
„ drichfelde. F EN 
W 1933 r. faszyści niemieccy 
zwrównali z ziemia mogiły wiel- 
kich rewolucjonistów, zacierając 


Zaszczytne zadanie, nie łatwe 
było do wykonania. Po długich 
poszukiwaniach - we . wszystkich 
księgach cmentarnych największe 


© c.d. stn 2 


ekipę fachowców. która pośpieszy | 


z bezinteresowną pomocą wsi w 
postaci remontów i naprawy ma- 
szyn notrzebnych do akcji siew- 
nej, Zorganizowano dwie ekipy 
złożone z 25 rzemieślników. której 
kierownietwo objęli: inż. Stefan 
Piotrowski, prezes Okr. Zw. Ce- 
chów Piotr Żak į Bronisław Gar- 
czyński, członek MRN., W porozu- 
mieniu z czynnikami decydujący- 
mi zainteresowany akcją siewną 
zespół rzemieślników Str. Pracy 


w Toruniu przyjął obowiązek | 


przeprowadzenia robót remonto- 
wych maszyn i narzędzi rolni- 
czych w Liceum Ogrodniczym w 
Toruniu, które posiada gospodar- 
stwo ogrodnicze w Kamionce-Tu- 
rzno, pow. Toruń oraz w Liceum 
Ogrodniczo-Pszczelarskim Białe 
Błota w Aleksandrowie Kujaw- 
skim. 

Zamierzone prace pomocnicze 
w akcji siewnei w wymienionych 
zakładach zostaną wykonane zgod 
nie z planem w terminie do 1 ma- 


Ja 1950 r. 


Jak się dowiadujemy. podobne 
ekipy rzemieślnicze złożone z 
członków Stronnictwa Pracy są 
w trakcie organizacji i to na te. 
renie Bydgoszczy. Grudziądza. l- 
nowrocławia i Wąbrzeźna, Rów- 
nież te ekiny w najbliższych 
dniach wyruszą w teren, 

Podejmując ten czyn obywatel- 
ski, rzemieślnicy z Pomorza wzy. 
waja swych kolegów rzemieślni- 
ków członków Stronnictwa Pracy 
i sympatyków z innych terenów 
kraju do włączenia się do tej ak- 
cji i okazania jak najskuteczniej- 
szej pomocy średnio i małorol- 
nym gespodarstwom w akcji siew 
nej, 


Nowa uczelnia 
akademicka 
w Łodzi 

ŁÓDŹ (PAP). W Łodzi, na miejsce 


istniejącego dotychczas zamiejscowe- 
go wydziału handłu wewnętrznego 
Szkoły Głównej Planowania i Staty- 
styki w Warszawie. utworzona zosta- 
|ła Wyższa Szkoła Ekonomiczna, która 
będzie państwową szkołą typu akade- 
| miekiego. 


Zadaniem nowej uczelni łódzkiej 
będzie kształcenie kadr fachowców- 
ekonomistów, którzy znajdą zatrud- 
nienie zarówno w ministerstwach, jak 
też w centralnych zarządach przemy- 
słu. Absolwenci czwartego roku stu- 
diów będą mieli możność uzyskania 
stopni naukowych magistra i doktora 


Represje 
wobec Lewisa 


w USA 


NOWY JORK (PAP) Ministe 

sprawiedliwości USA wydał za- 
rządzenie. by FBI (amerykańska 
policja polityczna) zbadała dzia- 
łalność orzew iczącego zw. ża- 
wodowego górników — Lewisa - 
w czasie ostatniego strajku gór- 
ników. 
, Minister sprawiedliwości usiłu- 
je przy pomocy FBI znaleźć „do- 
wody“ że Lewis dawał „tajne zle- 
cenia“ kontynuowania strajku po 
ogłoszeniu oficjalnych zarządzeń 
zaprzestanią strajku w związku z 
zastosowaniem ustawy  Tafta- 
Hartley a, 
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W zaemozorma 
walka 

o trwaly 
POKÓJ 

Sesja sztokholmska Stałego Ko 
mitetu Światowego Kongresu Ob 
zu Pokoju upłynęła pod znakiem 
dalszego wzmocnienia frontu po- 
koju. Stała się ona wymownym 
świadectwem wzrostu ruchu mas 
łudowych w obronie pokoju na 
całym świecie. : 

Zwarty front zwolenników po- 
koju obejmuje dziś nie tylko po- 
tężny Związek Radziecki, nie tyl- 
ko kraje demokracii ludowej. nie 
tylko wyzwolony lud chiński : nie. 
tylko wyzwalające się spod uci- 
sku  imperialistycznego ludy. koło- 
nialne. Walke przeciwko podżega- 
czom wojennym prowadzą dziś 
z coraz większym powodzeniem 
wielomilionowe masy ludowe we 
Włoszech. we Francji i w ogóle 
w tzw. „krajach marshallow- 
skich”.  Córaz  donośniej rozlega 
się głos inteligencii. Do ruchu w 
obronie pokoju włączają się ma- 
sowo kobiety i młodzież Upor-- 
czywa, acz bardzo ciężka wałka 
przeciwko obozowi prącemu do 
nowego rozlewu krwi urowadze- 
na jest nawet w Ameryce. Ame- 
rykańscy zwolennicy postępu i 
pokoju uchwalili niedawno temu 
program długofałowei akcii w 
obronie pokoju i akcję tę już roz- 
wijają xu przerażeniu wszystkich 
histeryków wojennych z Acheso- 
nem na czele, , 

Swą niezłomną wolę walki e 
pokój i szczęśliwsze iutro młode- 
go pokolenia manifestują zwłasz- 
cza w trwającym obecnie Świato- 
wym Tygodniu Młodzieży wielo- 
milionowe szeregi młodzieży po- 
stępowej. rozsiane na. całej kuli 
ziemskiej. W kwietuiu. rozpoczy- 
na swoją ofensywę pokojową 
Światowa Federacja b. Wieźniów 
Politycznych. Będzie to tydzień 
międzynarodowej solidarnc -~ 0 
jowników o wolność. pokój i de- 
mokrację. tydzień zaostrzonej wał 
ki;z wszystkimi siłami wrogimi - 
postępowi ludzkości i trwałemu 
pokojowi. 

Wzmożona akcja walki o trwa- 
ły pokój, o postęp i demokrację 
zbiega się właśnie z nową olbrzy- 
mią falą protestów i demonstra- 
cji mas pracujących w zachod- 
nich krajach Europ” zwłaszcza 
we Francji i we Włoszech. Te 
głośne protesty i masowe strałki, 
popa;te przez postępową inteli- 
gencję, skierowane są nie tylka 
przeciwko imperialistycznei roji- 
tyce Waszynytonu i jego adhe- 
rentów. ale przede wszystkim prze 
ciwko próbom zmuszania robotni- 
ków w „krajach  marshallow 
skich“ do akcji autypokniowej, 
prowadzonej przez niepoczytalną 
klikę podżegaczy wojennych i ich 
dobrze płatnych agentów, 

Lecz pełen pewności jest nastrój] 
nurtujący bojowników pokoju, 
Wielkie bowiem i stale rosnące 
są siły opowiadające się za trwa- 
łym pokojem, za nokojowym 
współżyciem narodów. za zgodną 
współpracą wszystkich miłują- 
cych pokój. 

Najlepszym przykładem zgod- 
nej współpracy pokojowej są — 
obok Związku Radzieckiego — 
zwłaszcza kraje ''emokracji ludo- 
wej. | nasz wkład, wkład Polski 
Ludowej, w tę akcję jest noważ- 
ny. Zwłaszcza na odcinku współ. 
pracy z Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną  dowiedliśmy, že 
przy dobrej woli i szczerych chę- 
ciach droga do porozumienia jest 
zawsze otwarta, 

Jest pewne, że cały świa 
abóz postępu i pokoju, obóz zwo. 
lenników zgodnego współżycia 
międzynarosdwego, któremu prze- 
wodzi potęga Związku Radziec- 
kiego i geniusz Józefa Stalina, 
prędzej czy później zmusi podże- 
gaczy wojennych do odwrotu, do 
kapitulacji. Nastąpi to tym rych. 


ZFA" 
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16]. im zwartsze będą szeregi wal- 
ra ch 6 nakóf, im pewniejsza 
] bozwzaledałefsza nasze postaw” 
wobec nodżenaczy wolernvch. 

Dla wielkiego celu zabezpiecze- 
nia ludzkaści trwałego nokolu nie 
wolno skanie żadnych, choćby 
nalwiększvch ofiar! 

Czvmże my. nrości ludzie. mo- 
žemy przvczvnić sie do pełnego 
zwycięstwa nhozu nokniu nad ob- 
"zem woni'nnvm? Manżemy przy 
czynić sie codzienna wvtrwa? 
prac KBA. wvsiłkiem na 

zy ch ndrinkach naezegn be 
Anwnintur nmorndawnnn a 


Starcia policji 


RZYM (PAP) W calej prowin- 
eji Parma ogłoszony został strajk 
powszechny na znak protestu 
przeciwko zamordowaniu przez 
policje robotnika Attili Alberti'e- 
go. 
została w nast. okolicznościach. 
Ok. 30 tys. osób zebrało się na naj 
większym placu miasta w celu 


Jak znaleziono urnę z prochami 


Juliana Marchlewskiego 


głości i ul. Chałubińskiego oraz 
e. d. ze str. 1 jej przedłużenie, połączy ona po- 


łudniowy kraniec miasta z pół- 


RE Berlinie cmentarza. odna- | ?000ym. i 
ziono notatkę następującej  tre- | ULICA J. MARCHLEWSKIEGO 
ści: „Julian Marchlewski. urodzó- W TORUNIU - 


EN w 1866 r, we Włocławku, za- 
mieszkały w Warszawie, spalony 
„W Genui, pochowany przez posła 
do parlamentu — Wilhelma 
Piecka“. 

Jdąc śladami dokumentu. przed 
gtawiciele PC przejrzeli wszyst.| PRZYJAZD DELEGACJI 
= pode woj urny tw * RADZIECKIEJ 

zna nie mogli. rezulta- i i 
‘cie dalszych noszukiwań znalezio- w. ka bia RE polak o 
no skrzynke. na której widniał rèbe tth D Eura rusśmie 
Staa „Julian Marchlewski, Ge- | ndział w uroczystościach ku czci 

k a "i KER” uliana Marchlewskiego. 

Nastepnego dnia prezydent Nie-| SZKOŁA CENTRALNA PZPR 
mieckiej Republiki demokratycz- | . y 
Aado an IWiibelns_ Dieok:arsdiai] 7: e MARCHLEWSIKIRGO 


urnę z prochami Juliana :March- 
lewskiego. która została przecho- | Komitet Centralny PZPR posta- 
nowił w 25 rocznice Śmierci Ju- 


"wana w komitecie centralnym nie | n 
mieckiej Partii Jedności Sociali- | liana Marchlewskiego uczcić pa- 


Na ostatnim posiedzeniu Miej- 
skiej Rady Narodowej w Toruniu 
uchwalono przemianować jedną 
z ulic miasta na ulicę Juliana 
Marchlewskiego. 


stycznej dla przekazania jej Ko- |mięć wielkiego przywódcy pol- 

mitetowi Centralnemu PZPR. skiej klasy iobotniczej nadając 
Jogo imię Szkole Centralnej 
PZPR w Łodzi. 


WILHELM PIECK W HOŁDZIE 
PAMIECI UROCZYSTE OTWARCIE 

Na łamach dziennika .Nenes WYSTAWY 
Deuschland* ukazał sie artykuł 
rzewodniczacezo Niemieckiej 
artii Socjalistycznej — Wilhel- 
ma Piecka, w którym składa on 
old pamieci wielkiego Polaka — 

Juliana Marchlewskiego. 


TRASA N-S NAZWANA 
IM. J. MARCHLEWSKIEGO 
"WARSZAWA (PAP) Stołeczna 

da Narodowa na posiedzeniu 
w dnin 23 bm. złożyła hołd pa- 
mieci Juliana Marchlewskiego, u- 
chwalając jednomyślnie nazwać 
imieniem wielkiego przywódcy no 
wobudującą się wielką arterię ko- 
munikacyjną stolicy — trase N-S. 
* Trasa N-S, której budowę już 
Tozpoczęto, będzie obok trasy W-Z skiej Zjednoczonej Partii Robot- 
edną z najpiekniejszych ulie! niczej i przedstawiciele społeczeń- 


„Służyć interesom narodowości 
polskiei -noże tylko ten. kto słu- 
ży interesom międzynarodowego 
proletariatu“. Te słowa Juliana 
Marchlewskiego. umieszczone po- 
nad postumentem z Jego popier- 
siem, witają przybywajacych do 
Centralnego Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego w Warszawie na wy- 
stawe poświęconą życiu i działal- 
ności wybitnego przywódcy ruchu 
robotniczego, pisarza. uczonego. 
popularyzatora i krzewiciela my- 
Śli marksistowskiej. 

Dnia bm. w uroczystym 0- 
twarciu wystawy wzięli udział 
członkowie władz naczelnych Pol- 


Ta nowa zbrodnia dokonana ! 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Straik powszechny we Wloszech 
Krwawe zajścia w Parnie 


z robotnikami 


wysłuchania przemówień przed- 
stawicieli Izby Pracy. Prefektura 
udzieliła zezwolenia na odbycie 
wiecu, jednakże min. spraw. 
wewn, zezwolenie to anulowało. 
W związku z tym policja zaatako- 
wałą uczestników wiecu. usiłując 
opróżnić plac. Uzbrożeni policjan- 
ci rzucili się na demonstrantów 
bijąc ich pałkami gumowymi. Je- 
den z policjantów bez żadnego 
powodu strzeli? do 32-letniego ro- 
botnika Attili Alberti'ego gabi- 
jając go na miejscu, 

obec tej nowej zbrodni policji 
strajk, który miał zakończyć się 
w środe wieczorem został prze- 
dłażony. W czwartek w całej pro- 
wincji Parma robotniey nie sta- 
wili się do pracy. Tramwaje i au- 
tobusy nie kursowały i prawie 
wszystkie sklepy były zamkniete. 


RZYM (PAP) Wiadomości nad- 
chodzące ze wszystkich części 
Włoch świadczą o wielkim suk- 
cesie powszechnego strajku. 

W Piemoncie: ilość strajkują- 
eych w fabrykach osiągnęła 100 
proc. amwaje i autobusy nie 
kursowały. Sklepy były zamknię- 
te. W Bergamo strajkujący robot 
nicy zorganizowali pochód przez 
miasto. Policja sprowokowała 
zajścia, w czasie których 13 robot 
ników zostało rannych. W Piacen 
za grupa 1.500 młodych robotni- 
ków utorowała manifestantom 
droge przez kordony policyjne, 
które zamkneły dostep do placu, 
gdzie miał odbyć sie wiec. 

W Bolonii kolejarze mimo, iż 


zostali zwolnieni przez Konfede- |ca br., w 14 rocznicę krwawej ma. 
rację Pracy od udziału w strajku | sakry, zgotowanej w Krakowi 


przyłączyli się spontanieznie 


manifestacji całego narodu. Ruch | 
pociągów został również wtrzy- 
many na kilka godzin we Floren- 
cji W Bolonii potężne siły poli- 'pacyjnym w „Semnperieie*, 
cyjne nie zdołały przeszkodzić po | 


chodowi strajkujących, 


przemaszerowali przez główne uli 


ee miasta, 


Listy młodzieży polskiej | 
do postępowej młodzieży świata 1 


WARSZAWA (PAP) Z okazji 
Światowego Tygodnia Młodzie- 
młodzież wiejska, 
uezniowie i drużyny harcerskie 
wysłały listy otwarte do fnłodzie- 
ży całego świata z gorącymi poz- 
drowieniami j wyrazami solidar- 
ności w wspólnej walce o pokój i 


ży robotnicy, 


lepsze jutro. 
W liście do pionierskiej 
nizacji ZSRR członkinie 149 


NOTA ALBANSKA 
do Jugosławii | 


TIRANA (PAP). Ministerstwo spraw 
zagranicznych Albańskiej Republiki 
Ludowej wystosowało pod adresem 
rządu jugosłowiańskiego notę, w któ- 


Z obrad pomorskiego Komitetu 


Współzawodnictwa 


Wezoraj w KW PZPR w Byd- 
goszczy odbyło sie zebranie Ko- 
mitetu Współzawodnietwa Pracy 
w Rolnictwie — w którym wzięli 
udział: Malinowski — sekr. 
PZPR do spraw propagandy, 0- 
światy i kultury. sekr. organiza- 
cyjny KW PZPR Bąkowski, kier. 
Wydz. Rolnego KW PZPR 0l- 
kowski, przedst. Woj. Zarządu SL 
i WRN Szmidt — wicewoj. _po- 
morski Jakubowicz. prezes Woj. 
Zarz. ZSCh Basandowski. przew. 
Zarz. Okr. Zw. Zaw. Rob. i Prac. 
Rolnych Waberski i sekr. Związ- 
ku Kaczanowski. dyr. Działu Rol- 
nictwa i RR UWP Ceceniowski, 
dyr. CRS Szczepański oraz zast. 
ski. dyr. Zarz. Okr. PGR Machow- 
ski i Ruszkowski i in. à 

Zebranie to odbyło sie w związ- 


pracy w rolnictwie 


ku zrozwijajiącymi się podobnie 
jak w roku ub. lecz w szerszym 
niż poprzednio zakresie ruchem 
współzawodnietwa pracy na roli, 
zapoczątkowanym w toku przygo- 
towań do wiosennych prac w po- 
lu. Współzawodnietwo obejmuje 
zarówno PGR. spółdzielnie pro- 
hodowców ZSCh, gminy i groma- 
dy zbiorowo, jak ; indywidualnie 
robotników rolnych, oraz mało i 
średniorolnych chłopów. 


Na zebraniu ustalono na podsta 
wie wniosków z terenu i dotycheza 
sowych doświadczeń z terenu wo- 
jewództwa zasadnicze kierunki w 
jakich rozwijać sie bedzie akcja 
współzawodnictwa. Z szezegóło- 
wymi uchwałami zaznajomimy 
Czytelników jutro. 


orga- 
Żeń- 


my Tr wr 


14 rocznica 
masakry robotników 
na ulicach Krakowa 

KRAKÓW (PAP) W dn. r 


przez granatową policję robo mi. 
kom. pragnącym zamanifestować 
| swą solidarność ze strajkiem oku, 


|kowski świat pracy uczeił pami Yi 
poległych, składając wieńce na 
ich wspólnym grobie, 5 


skiej Warszawskiej Drużyny Har 
cerskiej wyrażają | owolenić 
i dumę z nawiązania kontakt 
z bohaterską młodzieża Związ 

Radzieckiego. opisują swoje p 
ce oraz odbudowę Warsza 
„Przekażcie Waszym ojcom i b 
ciom — piszą harcerki — któ 
wyzwolili nasza kochaną Ojezy= 
zne j stolicę. nasze gorące podzię 
kowanie į pozdrowienie". i 


e$ 


rej wyraża kategoryczny protest 
związku z nowym faszystowskim 
tem przemocy, dokonanym przez ora 
wa jugosłowiańskiej UDB-y (władz 

zpieczeństwa) na członku poselstwa 
albańskiego w Belgradzie. 


Nota stwierdza, że 12 marca br. 
trzej agenci UDB-y zatrzymali u. 

dnika poselstwa albańskiego Feti 
Bekollari i jego żonę, w poz gdy 
wychodzili oni z domu kultury ra- 
dzieckiej w Belgradzie i zażądali od 
nich dokumentów. pomocą 
i bicia agenci usiłowali zepchnąć Feti 
Bekollari i jego żonę do nieoświetlo= 
nego zaułka, jednak gangsterskie Roj 
stępowanie agentów policji jugosło« 
wiańskiej zwróciło uwagę przechode 
niów którzy zaczęli wyrażać swe 04 
burzenie. è 1 


Ministerstwo spraw zagranicznych 
Alhańskia: ©-- ' Uki Ludowei * nte- 
stuje kategorycznie przeciwko roz- 
bójniczemu, faszystowskiemu postę- 
powaniu organów policji jugosos 
wiańskiej i zwraca uwagę rządu ju- 
gosłowiańskiego na wszelkie mogące 
stąd wyniknąć konsekwencje. Mini- 
sterstwo domaga się natychmiastowe: fy 
go przedsięwięcia stosownych środ- d 
ków i należytego ukarania agentów 


arszawy. Poprzez Al. Niepodle- stwa stolicy. 


MENEM Owófna: | mód aaaea 


"* Pada] drobny. dofuczliwy deszez. W blasku ulicz- 
mych latarń lśniły wilgotne chodniki. Jezdnią przemknął 
prawib pusty autobus. Niebo opadło nisko, prawie nad 
„same dachy, zdawało się, że dotyka je kłębowiskiem 
czarnych, nieprzejrzystych chmur. 
Okołowicz uczuł dojmujące zimno. Nacisnął na oczy 
kapólusz, postawił kołnierz palta, wetknął ręce w kie- 
"szenie i ruszył wolno w kierunku Placu Kaszubskiego. 
Trzeźwy już był zupełnie. Nie, prócz zmęczenia nie od- 
czuwał. Pragnął tylko wracać jak najśpieszniej do Oli- 
-wy; znaleźć się w swym pokoju, runąć na łóżko i za- 


snąć. Zapomnieć o wszystkim. Wszystkie złe myśli wy- | 


rzucić: mózgu. Spać... spać... spać... 

A mazajutrz znów wstanie dzień. Inny, nowy dzień. 
Może będzie lepszy, niż ten, który minął? Może w blaskn 
-ddia rozwieją się wszystkie troski į kłopoty? Wiadomo 
przecież, że taki posępny, dżdżysty wieczór powiększa 
jeszcze zmartwienia i nadaje otaczającym nas ludziom 
4 przedmiotom smutne, ciemne barwy... 

JW dzień wszystko staje się łatwiejsze, bardziej 

proste... 
4) wuSzedł wolno. bo nogi ciążyły mu, były jak z ołowiu. 
"Minął? 10 Lutego, a gdy dochodził już do przystanku, 
znajdującego się na rogu Starowiejskiej — zobaczył 
odjeżdżający autobus. Zwolnił więc jeszcze, wiedząc, że 
4 tak będzie musiał kilkanaście minut czekać na następ- 
ny wóz. : 

Leniwym, ciężkim krokiem spacerował pod murem 
Krople deszczu cichutko biły o chodnik, Światła ulicz- 


nych latarń skryła szaruga. 

I nagle przystanął. Obudziła się w nim myśl, której 
nigdy nie mógł się pozbyć, o której więdział, że śpi 
przyczajona na dnie serca i że wcześniej, ezy później 
przypomni o sobie, 

Przecież tu, kilka don ~ dalej, w dużym, szarym 
gmachu Szpitala Miejskiey pracuje Maria! 

Przymknął oczy. Ile to już czasu minęło od dnia ich 
rozstania! Ile rn- «1 {samotnych dni! Początkowo są- 
dził, że nie sprawi mu to takiego bólu, że po kilku ty- 
godniach zdoła zapomnieć. Później przyszedł doń ciężki 
okres. Wciąż ją widział, wciąż była przy nim. Brako- 
wało mu jej tak, jak może brakować powietrza. Cały 
oddał się pracy. To mu sprawiło pewną ulgę. Jeszcze 


| czynił} pewne próby, beznadziejne i naiwne próby po- 


wiązania tego, czego nie można już było powiązać. Kil- 
kakrotnie widywał Marie, raz, czy dwa razy romawiał 
z nią nawet, Sucho, obojętnie. Zupełnie, jakby to roz- 
mawiało dwoje obcych sobie całkowicie ludzi. 

Nie by? ślepy. Umiał patrzeć i — eo ważniejsze — 
umiał wyciągać wnioski z tego, co ujrzał Stwierdził też 
wyraźnie: nie nie zostało z tamtych dni. Minęły bezpo- 


wrotnie. Nigdy nie wrócą. Daremny jest każdy trud ' 


i każdy wysiłek Nie można cofnąć słów. które się kie- 
dyś rzekło, nie można poprawiać przeszłości, Przeszłość 
jest nietykalna. Zostanie taką, jaką była... 

Autobus długo nie nadjeżdżał. Jeszcze dwie osoby 
zjawiły się na przystanku. Deszez padał coraz większy. 

Okołowicez oparł się o mokry mur. wtulił twarz w pal. 
to i przymkną] oczy. Ogarneło go nieludzkie wprost 
znużenie. Powieki były, jak z ołowiu. Przez mózg, ni- 
czym epizody z wyświetlanego w zwolnionym tempie 
filmu, płyneły zdarzenia ostatnich godzin. Coraz wol- 
niej.. coraz wolniej... . 

Dźwignął nagle powieki. zmuszony do tego jakimś 
instynktem samozachowawczym Od strony dworca je- 


«hał autobus. W ciemności jarzyły się światła dwóch ; 


refektorów rosnące z każdą sekundą, coraz jaśniejsze 


i ostrzejsze. 
Oderwał? sie nd muru i chybotliwie zatoczył. Jak pi- 


„wiek chory. Albo pijany... — dodała ciszej. 


jany. Nogi mu po prostu odmawiały pr-!uszeństwa. 
Zrobił z trudem dwa kroki w kierunku p!  <tanku. 

— Edward! Ei 

Głos ten przybieg? nieoczekiwanie. wytrysnął z mro- Į 
ku. Momentalnie osadził go w miejscu. | 

— Edward! Co się z tobą dzieje? 

Znajomy, niezapomniany głos. 

Obrócił się i jakimś szybkim, pokornym ruchem zdjął 
z głowy mokry kapelusz, i 

— Nie mi nie jest, Mario., — szepnął. — Czekam na 
antobus... 

Stała w odległości kilku kroków od niego, szczupła, 
wysoka, w szarym płaszczu z kapturem, wpatrzona weń 
uważnie i jakby surowo. 

— Wierz mi, — powiedziała oschle — nigdybym do 
ciebie nie podeszła, gdyby nie twoje zachowanie. Obser.- 
wiję cię już od paru chwil. Zachowujesz się, jak czło« 


— Nie jestem, Mario, pijany... zaprotestował. Auto- 
bus nadjechał, stanął na przystanku, przyjął oczekująe 
cych nań ludzi, konduktor dał sygnał odjazdu. W tej | 
eri jednak myśli Edwarda były gdzie indziej. Przy 

arii. ' 

Zbliżył się do niej į pierwszy wyciągnął rękę Zawa- 
hała się sekundę, a później podała mu swą drobną, cie- 
płą dłoń. 

— Jednak jesteś pijany, Edwardzie! Może nie zda- 
jesz sobie z tego sprawy, ale jesteś pijany! Nie będę 
więc z tobą rozmawiać, bo zresztą nie mam o czym. |. 
Sądziłam tylko, że jest ci niedobrze, i chciałam ci pomóc, | 
No, do widzenia, czas na mniet... 

Zanim zdążył eoś odpowiedzieć, odwróciła się i pe-. |» 
częła oddalać. Chwilę stał bez ruchu, goniąc ją gorącz- |" 
kowym, zdziwionym wzrokiem. I nagle > ogarnął go |* 
lek. Świadomość tego, że ma tutaj zostać. na ciemnej 
ulicy, na deszczu i szarudze, że potem ma wracać do 
swego pustego pokoju, gdzie w kątach czają się złe, - 
ciężkie myśli — obudziła w nim trwogę. Nie chciał być 
sam. Musiał mieć przy sobie kogoś, komu mógłby wy. 
znać prawdę, powiedzieć wszystko, poprosić o pomoce, 


o przejęciu dóbr martwej 


Wysoki Sejmie! 

oltożony projekt usławy o prze- 
giu przez Państwo dóbr martwej ręki, 
„gręczeniu proboszczom posiadanych 
„gpodarstw rolnych i o utworzeniu 
fduszu Kościelnego oceniany jest 
ez Klub Poselski Stronnictwa Pra- 
pozytywnie. Projekt tej ustawy zmie- 
„ bowiem do uregulowania spraw, 
góre dekret Polskiego Komitetu Wy- 
molenia Narodowego z dnia 6 wrześ- 
1944 r. o przeprowadzeniu reformy 
wyłączał, pozostawiając orzecze- 
zje o położeniu prawnym nieruchomo- 
ķi ziemskich należących do Kościoża 
tałolickiego lub gmin wyznaniowych 
wyznań — Sejmowi Ustawodaw- 


tworzenia iakich form życia spożeczne- 
go i gospodarczego, które opierane są 
o zasady sprawiedliwości społecznej, 
sprawiedliwości będącej wspólnym ide 
ałem narodu. 


Wysoki Sejmie! 

Wyrażając swój pogląd i stanowisko 
do projektu ustawy o przejęciu przez 
Państwo dóbr martwej ręki, poręcze- 
niu proboszczom posiadanych gospo- 
darstw rolnych i o utworzeniu Fundu- 
szu Kościelnego, chcemy podkreślić, ja 
ko stronnictwo katolików, że zagadnie- 
nie tu dziś przed Wysokim Sejmem po- 
stawlone, jest przez większość społe- 
czeństwa katolickiego, nie wyłączając 
również duchowieństwa — oceniane po 
zyływnie. Większość katolików polskich 
znakomicie odróżnia cele | zakres u- 
prawnień spożeczności, jakimi są Pań- 
stwo I Kościół. Większość społeczeń- 
stwa katolickiego w Polsce, nie wyzby- 
wając się niczego, co daje mu religia i 
czując głębokie przywiązanie do Ko- 
ścioła w sprawach wiary, zdaje sobie 
równocześnie sprawę, że rozpadający 
się dotychczasowy porządek spożecz- 
ny, nie był żadnym porządkiem „Bo- 
żym”, a należał do okresu zmagań u- 
wjalne. à ciemiężonej ludzkości o lepszy | spra- 
Stronnictwo Pracy ma określony stoż | wiedliwszy rozdzia: dóbr mate'ialnych 
k do reformy rolnej nie od dzisiaj. | ego świata. Dlatego większość społe- 
fłosunek ten odnosił się do wszelklego | czeństwa katolickiego w Polsce stoi 
dzaju latyfundiów, nie wyłączając tak | zdecydowanie na stanowisku rozwijania 


"W projekcie usławy tej Klub Stron- 
swa Pracy widzi wyraźnie kontynuo- 
e przez Rząd skrystalizowanych już 
glądów i inieresów narodu, szcze- 
snie tych na wsi polskiej nurtują- 


Mamy na myśli „reformę rolną" w 
gerokim tego słowa znaczeniu, refor- 
która bez względu na tytuży włas- 
i | stan posiadania ziemi przełnie 
ułałecznie wielką nierówność bytowa- 
sa | rodzące się stąd zapalne stany 


wanych dóbr martwej ręki, czemu, da- | takiej katolickiej myśli społecznej, która 
imy wyraz między innymi już w roku | wypływać będzie z twardego spojrze- 
5 w deklaracji Klubu Postów Naro- | nia w twarz idącym przez świat prądom 
dowej Partii Robotniczej, przy dysku- społecznym, bez poirzeby uciekania 
ji nad Konkordatem zawartym pomię- | się do poszukiwań nowej syniezy śwla- 
dzy ówczesnym Rządem Polski a Stolicą | topoglądowej. 
Apostolską. W deklaracji tej stawiano | Stąd też widzimy w omawianym pro- 
ę uposażenia duchowieństwa oraz | jekcie ustawy dwa zasadnicze rozwią- 
niesienia opłat za świadczenia kościel- | zania: 
ne, które były źródzem niezadowolenia | 1. Ujęcie w ramy planu gospodarcze- 
ludności. : go Państwa problemu wsi I związanej 
Pomijając rozważanie spraw często | z nim gospodarki rolnej; 
niechlubnego pochodzenia tytułów włas| 2. Zapewnienie kościołowi katolickie 
ności różnych majątków ziemskich, na- | mu i jego instytucjom należnego roz- 
wał i tych kościelnych — własności | woju w ramach tak zwanego „Fundu- 
zeważaj krzywdą chłopską plsa- | szu Kościelnego”, przy jednoczesnym 
ch, dążyliśmy do tego, aby ziemia nie | jednolitym zabezpieczeniu praw mate- 
była tylko towarem, a stała się wykład | rialnych I socjalnych duchowieństwa. 
wyższej skali życia, określonego 
Wysoki Sejmie! 


ładu i pokoju znego. 
Tak pojęta reforma rolna, zmierzaj Chcemy jednak zauważyć z tej Try- 
a do zorganizowania życia wsi pol- | buny Sejmowej, że jest jeszcze pew- 
kiej na zupełnie nowych podstawach, | na część spożeczeństwa w Polsce, która 

przyjęła projekt tej ustawy nie tylko 


4łymsamym zmierzająca do ujęcia sy- 
i krytycznie, ale na jej tle wytwarza 


u ekonomicznego Polski Ludowej 
ramy planowania gospodarczego, nie | wśród warstw niedostatecznie świado- 
oże dopuszczać żadnych wyjątków | mych, niepokój i fałszywą opinię co do 
prawach własności ziemskich, a więc | zażożeń ustawy. 
ie może być wyjątków w stosunku do| Jest to zjawisko dla powszechności 
lak zwanych dóbr martwej ręki. nie obojętne, albowiem wroga ta pro- 
Aczkolwiek życie gospodarcze Polski | paganda podciąga założenia projekto- 
ienia się ostatnio z przóważająco rol wanej ustawy pod pojęcie ogniska, roz 
czego na życie przemysżowo-rolnicze, | palającego rzekomo w Polsce walkę z 
ło jednak na długo jeszcze będziemy | Kościołem | religią w ogóle, a ostrzem 
krajem, w którym największa ilość lu- | swym skierowane jest w zasadzie prze- 
dzi żyć będzie z rolnictwa. | z tego | ciwko fworzącemu się nowemu porząd- 
śłant rzeczy musimy również wyciąg- | kowi społecznemu | gospodarczemu 
Mé odpowiednie wnioski, albowiem | Polski Ludowej. i 
oza sprawą gospodarczą wsi, nasuwa 
do rozwiązania sprawa kulłury wsi. 
je można sobie wyobrazić dzisiaj żad 
ħej przepaści w życiu socjalnym czy 
luliuralnym, która byłaby do zniesienia 
pomiędzy miastem a wsią i wreszcie 
drugiej przepaści, która istnieć miałaby | 
M wsi pom'ędzy ch>opem mażorolnym | 
roboln'kiem rolnym, zorganizowa- | 
Mych odpowiednio ośrodków rolnych, ! 
r | robotnikiem rolnym pracującym na 
%asności ziemskiej należącej do admi- 
Aisiracji Kościoła. | 
à | Na podstawie iych ogólnych rozwa- 
okazuje się, że „reforma rolna” | 
lanowi pojęcie szersze od parcelaci 
i gruntów, że ma ona na względzie po- | 
brawę bytowania w pierwszym rzędzie 
Udu wiejskiego, że jest ona powiąza. | 
troską o kulłure dla tego ludu, a | 
Więc jest zagadnieniem społecznym | 
Derwszorzędnej wag, | nie może one | 
lanowić żadnego wy'ątku, nawet- w 
*ósunku do majątków ziemskich Ko- | 
ola. 
Zagadnienie wsi i kwestia PEFN czasów, gdy słowo 
są nowe Daluja sie one już od ki!- | drukowane byżo dostępne tylko dla nie 
Kuseł lał, o czym mów: nam historia o | wielu ludzi intelektualnej elity. Jeszcze 
êk zwanych bunłach chłopskich, pow- 
ych na ile podda”*'vra i nedzy ma- 
lalnej, kłóra z kolei pchała lud wsi 
0 nędzy moralnej. 
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Kraków, w marcu. 
Habent sua fata 
libelli... Jakże dale- 
ko odbiegliśmy 
dziś, gdy jesteśmy 
świadkami umaso- 
| wienia czyłelnictwa 
wielotysięcznych., 
a nawel 
wych 


lebce drukarstwa polskiego, nakład 
książki nie wynosiż więcej jak 200 — 
500 egzemplarzy a i ła ilość nie została 
wyczerpywana i druki szły na przemiał 


miliono- | 
nakładów | 
książek od owych | 


i Nr 84 CUED ILUSTROWANY KURIER POLSK: 


przemówienie posia Str. Pracy A. O!chowicza 


w dyskusji sejmowej nad projektem ustawy. 


ręki 


Oczywiście, że łą dywersyjną aimo- 
sferę stwarzają ci, którzy nie tylko pro- 
blemu wsi polskiej, nie tylko zagadnie- 
nia gospodarki zlemią, ale którzy żad- 
nych zjawisk życia zbiorowego pod ką- 
tem perspektywy dziejów nigdy nie 
widzieli, ani ich nie rozumieli. Są to 
ci sami, którzy równie mocno przeciwni 
byli katolickiej myśll społecznej w 
sprawie reform społecznych, jak dzisiaj 
przeciwni są wszelkiej walce o był 
szerokich mas 
i tworzeniu nowego usiroju — dlatego 


tylko, że w narodzie i państwie widzie- | 


li zawsze własną spółkę handlową, z 
nieograniczonymi prawami eksploałacji, 
a w Instytucji Kościoża Katolickiego wi- 
dzieli stróża swych inieresów. Są to ci 
sami, którzy posługiwali się religią po 
to, aby była dla nich parawanem, poza 
którym ukrywają oni właściwe swoje 
cele, nie mające nic wspólnego z reli- 
gią. 


Wysoka Izbo! 


Dzisiejsza polityka imperialistyczna 
Zachodu, a przede wszystkim polityka 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, suge- 
ruje świału a szczególnie narodom kato 

| llekim, że występuje ona w charakterze 
| obrońcy zagrożonej cywilizacji chrześci 


jańskiej. Katolickie społeczeństwo Pol- | 


| skl zna jednek ubóstwo kałolicyzmu w 
Stanach Zjednoczonych i wie, że nie po 
siada on łam żadnej własnej tradycji. 
Jaka jest prawda o intencjach imperia- 
listów amerykańskich, niechaj świadczy 
najbardziej miarodajna wypowiedź ks. 
Infużata Kłosa w jego wspomnieniach 
i wrażeniach z podróży na Kongres 
Eucharystyczny w Chicago, w których pi 
sze: — „Nie mamy żadnej pomocy ze 
strony biskupów amerykańskich w utrzy 
maniu polskości. Chcą nas zamerykani- 
zować .i używają do tego działania 
Koścloża”. 

Ta sama metoda używania instyfu- 
cji Kościoła dla celów imperialistycz- 
nych stosowana jesł dzisiaj. 

Oświadczamy z tej Trybuny, że my 
Polacy — Katolicy nie pójdziemy za 
żadnym głosem proroków buntu I bał- 
wochwelców imperializmu kapitalistycz- 
nego. 

Wszystkie nasze siły i zdolności wy- 
zyskamy dla sprawy pokoju i dla spra- 
wiedliwości społecznej, wierząc gżębo- 
ko, że te wartości o których powie- 


dział Prezydent RP Ob. Bierut, miano- ` 
wicie: że „Kościół Katolicki jest w Pol- 


dycjach historycznych i że jest jednym 
z czynników ksziatiujących psychikę 
szerokich warstw obywateli", — stużyć 
będą nadal dobru spożecznemu | na- 
szej Polsce Ludowej. 

Pojmując tak rozwój reform spo- 
łecznych gospodarczych w Połsce, 
| oraz wierząc głęboko w unormowanie 
| stosunków Faństwa do Kościoła Klub 
nasz głosować będzie za przedłożonym 
projektem ustawy. 


Instytucją o wielowiekowych tra- 
| 


Bukinisci ze „Szpiłalki” 


Nieznany rozdział z histori: książki po'skiei 


ilość była dla Austriaków o wiele za 
wielka. Poszły więc na cażopalenie naj- 
celniejsze wspaniaże Hallery, Unglery 
czy Vietory. Kilkanaście tysięcy dostało 
się mimo. to w ręce aniykwarzy, skąd 
| wędrowały do rąk kolekcjonerów Naj- 
słynniejsi z nich to Adam Czapski, któ- 
ry zbiór swój sprzedaż do Puław, dalej 
gżośny i zasłużony Tadeusz Czacki, a 
przede wszystkim twórca Ossolineum, 
Józef Maksymilan Ossoliński, z czasem 
| bibliotekarz cesarski. Wszyscy ci zble- 
| racze myszkowaii po domach, dworach 
| klasztorach, ściągając co piękniejsze 


p'eskie, rzucane od XV w. na przywła- 
| szczycieli książek ani zaklęcia na o- 
kżadkach, o których istnieje cała lite- 
rałura. Bo na zaklęcia: Kło tę książkę 


robofniczo-chżopskich, | 


Pod powierzchnia łego nędznego ży- 
a ludu wsl polskiej, płynęły iednak 
:]mrikie prądy” rewolucji spcżecznej, 
ejawiające się w krwawych bunłach 
thłopów w Małopolsce i innych czę- 
klach kraju w okresie międzywojen- 
, które doprowadziły wreszcie do 
asadniczych przemian w poq!ądach 
M życie i na spożeczność. Hasa wol- 
łościowe zwyciężyły ! masy pracujące 
Miast | wsl stały się peźnoprawnym go- 
dodarzem kraju. 

Na tej podstawie przystępujemy do 
Bowszechnej realizacji reform spożecz- 


ukradnie, temu ręka opadnie. A kto 
ją schowa pod futro, łego obwieszą 
jutro — odpowiadali z humorem: Kto 
co ukradnie, schowa żadnie — ło mu 
jak z nieba spadnie. 

Kiedy Ossoliński wizytował bibliote- 
kę QO. Dominikanów w Krakowie, pil- 


do mżynów papierniczych, lub za bez- 
cen do antykwariatów. Co prawda Kra- 
ków liczył wówczas tylko 8 tysięcy 
mieszkańców, nie zmienia to jednak 
postaci rzeczy, że książka dostępna by- 
ża tylko dla nielicznych, I to jaka książ- | 
kal Zazwyczaj do nabożeństwa, szkol- | 
na, kalendarz lub kiepsko tłumaczone | nowało go paru nowicjantów. Plerwszą 
powieścidło. | księgarnię krakowską w połączeniu z 

Historia krakowskiego antykwariatu | antykwarlaiem prowadził Jan May, dru- 
| obfituje w wiele ciekawych I charakie- | gą Ignacy Grobel, który poza tym pro- 
rystycznych szczegółów. Dekret Józe- | wadziż łakże magazyn starego żelaza 
fa Il o kasacji zakonów w 1781 skazał |: porcelany. Później objął ją tak za- 
i gospodarczych, o które walczo- | na banicję dzieła z przeszło 600 o- | służony dla Krakowa i jego dziejów 
© od pokoleń. Realizacja Ich dokona- | pactw i klasztorów, w tym kilkudzie- | Ambroży Grabowski, samouk, z rodziny 
być musi zbiorczym wysiłkiem całe- | sięciu na terenie Galicji. Książki miano chłopskiej. „Białymi krukami” handlo- 
$o narodu i wszystkich czynników za- | odstawić do Biblioteki Uniwersytetu waż introligator Wisłocki. Skąd je zdo- 
lnteresowanych. Nie może iu także za- | Lwowskego po gruntownej selekcji. | byważ? Okazało się, że wszedł w zmo- 
braknąć zgodnej wspóźpracy Państwa | Przewożono je na wozach. Do Lwowa | wę z posługaczem klasztoru Trynitarzy 
| Kościoża, łym bardziej, że dążymy do ! dostało się tylko 40.000 tomów. I ła na Kazimierzu, który kominem właziż do 


| udzie stotecznych scen 
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Stanisław 


Stanlstaw Daczyński jest żywą histo- 
rią polskiego teatru. Predysponuje go 
jdo tej roll'38 lat spędzonych na naj- 
| wybiłniejszych scenach polskich, we 
i współpracy | towarzystwie najwybitniej- 
szych aktorów polskich dwudziestego 
wieku, a wreszcie powyżej 400 ról gra- 
nych przez Daczyńskiego w okresie je- 

karlery artystycznej. Z którym z wiel 
ich aktorów Daczyński nie gryważ, nie 
przyjaźnił się i nie przeżywał chwil 
smutku i iriumtu? Z Osterwą łączyży go 
mocne więzy przyjaźni oraz wspomnie- 
i nia wspólnego pobytu w Rosji. Z Jara- 
| czem miaż wspólną garderobę. Od Ka- 


i 


I 
| 


| mińskiego uczył się szłuki aktorskiej, 
| grając z nim długi czas. Gryważ też z 
| Przybyłko-Potocką Stanisawą Wy- 
|socką, z Tarasiewiczem i Brydzińskim, 
| z Adweniowiczem, Węgrzynem, Sol- 
| skim, Jerzym Leszczyńskim ı Mariuszem 
į Maszyńskim. Ze współczesnych wielkich 
| aktorów nie ma bodaj takiego, z któ- 
i rym Daczyński nie pracował by w swo- 
| im czasie w jednym leatrze, nie wysię- 
pował by w jednej sztuce. 

Karierę artystyczną Daczyński rozpo- 
| ciąż w 1912 roku w Łodzi,, w teatrze 
| pozostającym pod dyrekcią Bednarczy- 
‘ka. W następnym sezonie Daczyński 
! znalazł się w łódzkim teatrze „Polskim” 
i który otwarty zostaż na ul Cegielnia- 
| nej po spaleniu się teatru Zelwerowi- 
cza. W 1913 r. Daczyński znalazł} się w 
Kijowie, gdzie pracowe* w polskim 
teatrze, otrzymując niewielkie role. Do 
Kijowa przybyła jednak na gościnne 
występy Przybyłko-Połocka. Znakomita 
aktorka zwróciła uwagę na młodego 
Daczyńskiego, zalnieresowawszy się je- 
go talentem. Szanse Daczyńskiego wzro 


Daczyński 


sty. Szyłman zaangażował młodego 
aktora do siebie + to zadecydowało © 
karierze Daczyńskiego. 

Cażą | wojnę świałową Daczyński spę 
| dz w Rosji, propagując wraz z Oster 


| wą i Drabikiem polską sztukę nie tylko. 


wśród kolonii polskiej, lecz również 
|wśród Rosjan. W okresie tym artysta 
wysłępował w Samarze i Kijowie. W 
1918 r. Daczyński wrócił do kraju. Po 
powrocie do Ojczyzny rozpoczął prae 
| cę w Miejskich Teatrach w Warszawie. 
| W 1920 r. Daczyńsk! został zaangażo- 
wany do „Reduły”, gdzie pozosłaż w 
ciągu dwóch sezonów, po czym praco- 
wał u Schillera, a wreszcie aż do 1938 
| roku u Szyfmana. 


i W 1938 r. Daczyński zosłal zaanga» 
jżowany na 3 lala do Lwowa, łam jed- 
| nak rozchoroważ się poważnie, wobec 
czego zmuszony został do przerwania 
| pracy. W momencie wybuchu il wojny 
jśwafowej Daczyński znajdował się wa 
; Lwowie. W 1940 r. arłysła wrócit do 
; Warszawy, W okresie okupacji Daczyń. 
i ski wykżadał na kursach zakonspirowae 
nego Państw. Instyfułu Szłuki Teairal- 
j nej. Objąwszy po śmierci Sianisiawsk' e» 
|go dziaż Fredry, Daczyński kształcił 
'młode pokolenie akłorskie. Wielu z 
wychowanków Daczyńskiego z łego o- 
kresu pracuje dziś w polskich teatrach. 
Spośród nich Mrozowska, młoda, lecz. 
zdoina ! dobrze :apow adająca się 
akiorke gra dzś wraz 2 Daczyńskim w 
Teatrze „Wspc>czesnym”. Również Ła- 
picki młody Rakowiecki, Rachwalski z 
todz | Bugajski z Wroczawia są ucze 


| niami Daczyńskiego. 


| (Ciag dalszy na str. 6) 


Mickiewicz pod strzechą wiejskiego kowala 
Rzemieś!lnicy 


Wielki pęd do nauki, do doskona- 
lenia zawodu, do zdobycia pełnych 
kwalifikacji zawodowych jeszcze nigdy 
nie objawiał się w sposób tak żywio- 
|łowy i powszechny — jak obecnie 
wśród rzemiosła wielkopolskiego. Sa- 
„le wykładowe Zakładu Doskonalenie 
Rzemiosła w Poznaniu nie mogą po- 
mieścić słuchaczy: ad zawsze zapeł- 
nione po brzegi, -Gdyby Zakład chciał 
przyjmować wszystkich zgłaszających 
jsię na kursy, trzeba by było co nej- 
mniej o 100 proc. zwiększyć ilość sał 
li ilość wykładowców, 

Podobna syłuacja jest na prowincji, 
w miastach i miasteczkach wojew. 
poznańskiego: garną się młodzi i sła- 
rzy na kursy czeladnicze i mistrzow- 
skie. A kursy nasłępują jedne za dru- 
qimi 

Poza kursami Zakładu — rzemieślni 
cy zdobywają wiedzę przez samo- 


biblioieki i stamtąd wynosił co się dało. 
Książki sprzedawano nadło w kramach 


w Rynku 112, gdzie prowadzi: handel 
starym: książkami sprowadzonymi ze 
| Lwowa Fabian Drelinkiewicz. 
Nazwisko Friedleinów wypływa w ro- 
ku 1796. Jan Jerzy Friedlein, rodem 2 
| Bawarii, syn pastora ewangelickiego 
j miał księgarnię w domu pod nr 13 | on 
| to otworzył pierwszą czytelnię w mle- 
| ście. Wiele przyczynili się do handlu 
| książkami antykwarycznymi żydzi, któ- 
|rzy handlowali na rynku obok kościoła 


pod koniec XVIII w. w Krakowie, ko- | dzieła. Nie straszyły ich ani klątwy pa- | św. Wojciecha. 


|  Księgarstwo krakowskie przechodziło 
jciężkie chwile ze względu na różne 
zakazy zaborczych rządów. Plękną pre- 
lekcję na ien temat obejmującą okres 
do r. 1900 słyszeliśmy onegdaj z ust 
doc. dr. U. J. Jana Pachońskiego w 
fow. M. H. i J. Przypomniał on, jak to 
tłumiża książkę także cenzura, skutkiem 
czego za Rzeczypospoliłej Krakowskiej 
otwarło się pole do połajemnej sprze- 
daży książek antykwarycznych dla 
przemytu książek zagranicznych. Anty- 
| kwariusże ło ludzie, o których możnaby 
pisać całe monografie. Każdy prawie z 
nich to oryginaż, podszyty zamiłowa- 
niem do zawodu i ekscentrycznymi na- 
wyczkami. Należy do nich na początku 
XIX w. ekspljar, konspirator i czerwie- 
niec w słylu Dembowskiego i Konopki, 
Józef z Wolda Mayer, który sam oiwie- 
rał sklepik przy ul. Wiślnej | wykony- 
wał w nim wszelkie prace, gdyż jak 


> (Ciąg dalszy na sir. 6) 


iw najwęższei dwuokiennej kamienicy | 


do wiedzy 


kształcenie się. Propagowągna i popu- 
laryzowana słale i systematycznie 
przez Zakład akcja samoksziałcenia 
się obejmuje coraz większe szeregi 
rzemieślników, załacza coraz szersza 
kręgi. 

W ten czy inny sposób zwiększa 
się ogólny zasób wiedzy fachowej i 
ogólnej wśród szeregów  rzemieślni- 
jczych, narasta bogactwo narodowe w 
posłaci dobrze przygotowanych da 
zawodu fachowców, którzy przodują 
nie tylko na polu wytwórczości rze- 
|mieślniczej ale i na polu pracy spo- 
| łecznej, 7 
| 1 fak się składo szczęśliwie, że kię- 
|rownictwo kursów, czy delegaci Za- 
i kładu Doskonalenia Rzemiosła potrafią 
|umiejętnie podejść į zawsze wyłuskać 
na kursach jednostki wybiłniejsze spo- 
,śród słuchaczy. by je po tym stopnio- 
jwo i konsekwentnie awansować na 
kierowników życia rzemieślniczego i 
zawodowego, na działaczy rzemieślni- 
czych, nawet na instruktorów zawodu. 
Przy egzaminach końcowych na kur- 
| sech odbywających się zwłaszcza na 
jprowincji — delegaci Zakładu — zrę- 
cznymi pytaniami i odpowiednim po- 
dejściem wydobywają na wierzch za- 
miłowania i marzenia kandydałów, 
by po fym dawać im odpowiednia 
wskazówki na drogę życia zawodowe- 
go, wskazać podręczniki, lekturę — 
dopomóc im w pięciu się wzwyż po 
szczeblach doskonalenia zawodowego, 
wyrabiania smaku esłetycznego i po 
czucia obywatelskiego. 


Osłatnio na kursie czeladniczym w 
|Rogoźnie wśród 39 kandydatów „od- 
|kryto'* kowala wiejskiego Bejme Ed- 
imunda, który wykazał niecodzienną 
|znajomość zarówno literatury zawodo- 
|wej, jak zwłaszcza literatury pięknej. 
Przy ciężkiej pracy swego zawodu — 
Edmund Bejma znajduje czas na czyə 
i tanie wybranych i najlepszych arzy- 
dzieł naszej literałury pięknej. Bej. 
|ma nie czyta byle czego — na to 
jszkoda mu czasu, Umie on wybrać 
jrzeczy najlepsze, bo ma już wyrobic» 
ny smak, którego nie powsłydził by 
się niejeden polonista, Książki , poży- 
cza z bibliołeki szkolnej — zórówno 
uczniowskiej, jak i 
Czyta przeważnie wieczorami = zwła 
szcza w okresie zimy— i ło głośno, 
tak, by korzystała z tej lektury równ 
nież żona jego, spełniająca w tym 
czasie jakąś pożyteczną roboię domo- 
wą. Marzeniem Bejmy jest, by mieć 
własną biblioteczkę, zwłaszcza dzie- 
[ła Mickiewicza, z których najważnie- 
sze zna prawie na pamięć. Poznań. 
ski Zakład Doskonalenia Rzemiosła — 
idąc po linii jego zamiłowań i ma- 
rzeń, obdarzył go w nagrodę za jego 
pilność na kursie i wykazane ogrom- 
ne oczyłanie, nie tylko premią w po- 
słaci książki zawodowej, ale przesłał 
mu w tych dniach komplet dzieł Mie- 
kiewicza. W ten sposób spełniły się 
marzenia Bejmy — a księgi wieszcza 
zbłądziły pod  strzechę wiejskie 

kowala, Ł. Remiszews 


nauczycielskiej, 
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Rzemiosło śląskie wypełnia swe obowiązki 


Jesteśmy potrzebni 2.Ksiegi handlowe (f 


Wywiad z Anzelmsm Gorywodą, 


dyrektorem izby Rzemieślniczej w Katowicach 


gr Anzelm Gorywoda, urodził się 


w Zabrzu, studiował w Poznaniu, | 


prowadzenie cażkowiiej unifkacji. 
— Jaki jest stosunek rzemiosła śląs- 


a stanowisko dyrektora katowickiej Izby kiego do spółdzielczości pracy? 


Rzemieślniczej, które piastuje obecnie, | 


zajmoważ łakże | przed wojną, jest więc 


człowiekiem zorientowanym doskonale ; szą 


wa wszystkich zagadnieniach, dotyczą- 
cych rzemiosża śląskiego. Dlatego też 
zwróciliśmy się do ms Gorywody z 
adw o udzielenie owledzi na kil- 

a pyłań, które orewdobodóbnię wzbu- ; 
dzą zainteresowanie rzemieślników w | 
całym kraju. 
` — Nie ulega wątpliwości, — rozpo- 
czyna mgr Gorywoda — że rzemiosło 
nasze żyje w cieniu wlelkiego prze- 
mysłu. Gżówne zadanie naszej Izby, 
której prezesem jest Augustyn Szmat- 
loch, powstaniec śląski i znany dziażacz 
patriotyczny ze Śląska Opolskiego to 
odpowiednie przygołowanie rzemiosta 
do obsługi przemysłu. Jeśli chodzi o 
podziaż branżowy, to na Śląsku stoisk 
dowanie wybija się na plan pierwszy 
cech spożywców. Na ogólną ilość 
15.909 warsziatów, 3.827 say do te- 
go cechu. 

— Przed rzemiosłem śląskim słanęży | 
pewne, nie spolykane w innych okrę- | 
gach problemy, jak one wyglądały i 
jak je rozwiązano? 

— Spotkali slę tutaj rzemieśnlicy wy- : 
rośli w różnych systemach. Rzemieślni- | 
cy z Opolszczyzny, ze Śląska Cieszyń- | 
skiego, z Zagłębia i z dawnego ze hj! 
śląskiego. lstniały między nimi 
różnice, a zatarcie tych różnic, > 
zienie wspólnego języka byżo jednym : 
z-naszych naczelnych zadań. Taką spe- 
cyficzną dla naszego regionu trudność 
stanowił np. fakt, że rzemeiślnicy, aji 
mieszkali na Śląsku Cieszyńskim nie ze.) 
siadali tytułów mistrzowskich, gdyż pod I 
zaborem austriackim nie mogli skż 
egzaminów, a okres ppa man aaea do 
usunął tej rażącej krzywdy. Dopiero po 
wojnie, Izba przekonała wżadze o ko- 
nieczności zlikwidowania tego nienor- 

malnego stanu rzeczy przez wprowa- 
dzenie egzaminów ulgowych. Dzięki | 
temu wielu starych rzemieślników, bez- 
wątpienia na to zaszugujących, otrzyma- 
ło bez pny trudności | sposob. 
Sroszezocym od dawna im należne 

yplomy mistrzowskie. Byżo to wielkie 
osiągnięcie naszej Izby. Jeśli chodzi © 
rzemieślników ze Śląska Opolskiego, to 
Izba przeprowadziła wymianę niemiec- 
kich dowodów uzdolnienia na -zsęj sad 
polskie, Obecnie, pod względem for- 
malno-kwalifikacyjnym, kończymy prze- 


Kurs kinooperatorów 


Z uwagi na ga mh ppc roa 
dowę sieci kin wiejskich, two 
kładzie duży nacisk na szkolenie 
nowych kadr kinooperatorów, 

Awangarda tych pracowników | 
wyrusza już w teren w wojewódz- 
twach poznańskim, szczecińskim 
i wnoeławskim. Rozpoczynają swą 
pracę — wyszkoleni i przygoto- 
wani do ważnych zadań w Pozna- 
niu na specjalnym kursie, zorga- 
nizowanym przez „Film Polski“. 
Kurs odbywał się w gmachu 
pozn. Zakładu Doskonalenia Rze- 
miosła, który objął kierownictwo 
pedagogiczne kursu, liczącego 136 
uczestników (odbywających nau- 
ke w trzech grupach). 

Uroczyste zakończenie kursu | 


—. Rzemieślnicy tutejsi rozumieją do- 
skonale, iż spółdzielczość jest najwyż- 
formą  uspożecznienia rzemiosła. 
Zwiększa się u nas systematycznie ilość 
spóździelni rzemieślniczych, a naszą 
główną troską jest baczenie na to, by 
spóździelnie te stały na jak najwyższym 
poziomie i w pełni mogły wykonać po- 
stawione przed nimi zadania. Chciał- 


jbym tu dodać parę słów o naszym 
„wkładzie w akcję „R”' 


Była to ogrom- 
na akcja remontów mieszkań robotni- 
czych, finansowana ze specjalnych kre- 
dytów Rady Państwa. Ze względu na 
brak ludzi, Zarząd Miejski nie był w 


„słanie nadać jej właściwego tempa i 


rozmachu. Z pomocą przyszżo rzemio- 


: sto budowlane, które na apel Izby soli- 
. darnie przystąpiżo do tej akcji. Dzięki 


temu kredyty wykorzystano w 100 proc. 

— A sprawy szkoleniowe? 

— W 1949 r. zdano 1063 egzamniów 
mistrzowskich i 5067 czeladniczych, nie 
licząc egzaminów „ulgowych” dla rze- 
mieślników ze Śląska Cieszyńskiego. 
| Rozpoczynamy budowę imponującego 
; gmachu dla Zakładu Doskonalenia Rze- 


| miosża. Powsłanie on w Katowicach, z 


funduszów Izby, zakładów pracyi sub- 
wencji. Na kupno placu przekazała już 
iS lenie sa | o 

udżetu kwotę 5 milionów, przeznacza- 
jąc ją na budowę. Od rzemiosła, w trii 


| mie „tegiełek”, należy 
milionów, cechy wpłacą ze bud. 


żetów 3 miliony. Bedzie to. x: | % 


woczesny gmach, w kłórym znaj 


Mgr A. Gorywoda 
sale wykżadowe, warsztaty, bursy i la- 
boratoria. Obecnie ZDR, mimo, że jest | 
zakładem, szkolącym największą ilość | 
rzemieślników w Polsce — w r. ub. 
ponad 6 tysięcy — mieści się w cha- 


rakterze „sublokatora” w Śląskich Za- 

kładach Technicznych. Giasno jest tam , 

i niewygodnie, budowa własnego gma- 
staje się więc koniecznością. 

— Perspekiywy, zamierzenia na 
przyszłość? 

— Jasno widzimy swą drogę. Rze- 
miosło wierzy, że ozwój przemystu 
równoznaczny jest ze wzrostem zapo- 
trzebowania na usługi rzemiosła ze 


sny Greom u państwowego i rzesz | 
„ Jesteśmy potrzebni. Z| 
riag pe iiaa ' sobie sprawę, potrafimy 


to ocenić i I Doia wykonać ciążące | 
na nas obowiązki. 


Nowe przepisy o księgach 
"ZZ ZZ 


(Ciąg dalszy artykużów umieszczo- 
nych pod powyższym tyłułem w n-rach 
15, 21, 28, 34 i 42 oraz 49, 56, 63 i 77 


h) Księgowość przedsiębiorstw prze- | 


mystowych i usługowych, jak wykoń- | 
czalnie, farbiarnie, formalnie, zarobko- 
we tkalnie, przędzalnie itp., przyjmują- 


cych surowce, półwyroby i towary do. 


dalszej produkcji lub obróbki (transak- 
cje nakżadczej oraz przedmioty do re- 
montu, naprawy itp., powinna zawierać 
oddzielne konta nakładców — zlece- 
niodawców z podaniem imienia, nazwi- 
ska (nazwy firmy) i adresu. Przyjęcie do 
dalszej produkcji, obróbki lub remontu, 
napraw lip. oraz oddanie nakżadcy po 
dokonanej przeróbce, obróbce, remon- 
cie lub naprawie — powinno być ujaw- 
nione codziennie w miarę przyjęcia lub 
wydania pod względem ilościowym w 
księgach ewidencyjnych obcych surow- 
ców, półwyrobów lub towarów oraz 
przedmiotów przyjętych od nakżładcy 
— zleceniodawcy. Przepis ten rozciąga 
obowiązek ewidencyjnego ujawnienia 
w księgowości danych co do zleceń 
nakładczych o dane co do zleceń, któ- 
rych przedmiotem jest remont i napra- 
wa. Rozciągnięcie to zmierza do uspraw 
nienia systemu wewnetrznej kontroli w 
przedsiębiorstwach przemysłowych i u- 
Stugowych oraz do użatwienia czynno- 
ści kontrolnych władzy podatkowej. 
Nie uważa się za nakżadcę — zlece- 
|niodawcę osoby, która udziela zamó- 
wień wyłącznie dla celów osobistej 
konsumpcji. Szczegółowa ewidencja 
ilościowa danych co do zleceń nakład- 
| czych ogranicza się do transakcyj mię- 
dzykupieckich. Zlecenia dla celów oso- 
| bistej konsumpcji złeceniodawcy — z 
| nałury rzeczy powinny znaleźć wy ve 
księgowości z mocy ogólnych zas jej 


Wywiad teczką prowadzenia. 


PRZED XXII ŁZED XXII MTP 


MTP WIELKĄ REWA 


i) Prowadzący księgi hadłowe obo- 


: pol skiego rzemiosła 


(Od specjalnego wysłannika Ilustrowanego Kuriera Polskiego) 


Poznań, w marcu. |świ produkcyjnych i swego wkładu w! 


$: feszcze artykuły, których naby- | odbudowę gospodarczą kraju. Okazji 


cie słanowi dość poważna trudność, 
o których wiemy bardzo mało, albo nie 
mamy w ogóle pojęcia, kto i gdzie 
je produkuje, Np., gdzie można na- 
być panfograf? Kto wytwarza sprzęt 
sportowy, tub stoły kreślarskie? Od- 
powiedź na fe pytania dadzą nam 
tegoroczne MTP, Dowiemy się tam, że 
te różnorodne przedmioty, posiadają- 
ce duże znaczenie dla wielkiego prze- 
mysłu, wytwarzane niemaszynowo, za- 
stępujące często artykuły, sprowadzone 
'z zagranicy — to rezultaty pracy na- 


i szych rzemieślników. Międzynarodowe 
».Targi Poznańskie — imponujący prze- 


glad naszego ogólnonarodowego -+ do- 
robku — będą również przeglądem 
zdobyczy i osiągnięć rżemieślnika. 

Od roku 1921 — roku, w którym po 
raz pierwszy odbyły się Targi, skro- 
mne jeszcze i zakrojone na niewielką 
skalę — rzemiosło rok rocznie w nich 
uczestniczy, mając w dziejach MTP 
pięknie zapisaną karię. 

W rb, rzemiosło nasze— — produ- 
cent eksporłowy! — stworzy po raz 
„dziesiąty własną, atrakcyjna imprezę, 


tej nie wolno zmarnować. O tym rze-| 


miosło wie doskonałe i tym też na- 


leży tłumaczyć intensywne przygołowa , 
nia rzemieślników do Targów, które | 


zbliżają się milowymi krokami. 
Artykuły, wytwarzane przez rzemieśl 


ników zatrudnionych w warsztatach bądź | 


to uspołecznionych, bądź indywidue!- 
nych — znajda pomieszczenie w wiel- 
kim pawilonie Związku Izb Rzemieśl- 
niczych, Tam będą wystawiać i drob- 


nofowarowcy i warsztaty uspołecznio- | 


ne. Pierwsi podzieleni zostaną na 6 


grup, uszeregowanych według branż | 
i zajmujących przestrzeń ponad 400| 


m kw. 


Aby mieć wyobrażenie o możliwo- 
ściach naszego rzemiosła i zapoznać 
się z ogromnym wachlarzem wytwarza- 
nych przez 
rzucić okiem na eksponaty, jakie wy- 
stawia poszczególne grupy, 

A więc grupa pierwcza, mełalowo- 
elektrotechniczna pokaże różnorodne | 
urządzenia dla przemysłu spożywcze- 
go, jak maszyny młiyńskie, rzeźnickie, | 


nie artykułów — warto | 


|ponaty, a zwłaszcza irwałe į estetycz- 
ne komplety Sad bia mebli z 
drzewa i wikliny — od lat cieszą się 
doskonałą marką poza granicami na- 
szego kraju, 


Prócz wymienionych wyżej grup, w 

| Pawilonie Związku Izb  Rzemieślni- 
| czych ulokuje się  instyłucja o niez- 
rozumiałej dla wielu nazwie „Cepe- 
lia", Jest to Centrala Przemysłu Ludo- 
wego i Artystycznego. Zrzesza ona 
chałupników, którzy żmudnie, domo- 
wym sposobem, wyirwałym wysiłkiem 
własnych rąk tworzą piękne przedmio- 
ły o wielkiej nieraz wartości artystycz- 
nej, będące dużą atrakcją dla zagra- 
|nicy, Śmiało można zaryzykować. twier 
| dzenie, że eksponaty „Cepelii* znaj- 
|da po Targach drogę do wielu dale- 
kich państw i dotrą do nieznanych 
nam ludzi, jako widome dowody ta- 
lentu i kwalifikacji fachowych polskie- 
| go rzemieślnika. 


Jak widać z powyższego, ogólniko- 
jwego bardzo przeglądu, rzemiosło 
nasze w pełni docenia rolę Między- 
| narodowych Targów Poznańskich, Wie, 
że są one doniosłym momentem w 


odbyło się w sali reprezentacyj- | kłóra w latach ubiegłych znana była 
nej pozn. Izby Rzemieślniczej — | jako „Ogólnopolskie Targi Rzemio- 
w obecności przedstawicieli par- sła“, organizowane w ramach PATP. 
tii, organizacji młodzieżowych. Wystawa ta będzie dla polskiego rze- 
dyrekcji „Filmu Polskiego“, Za- miosła wspaniała okazją do pokaza- 


cukiernicze, prócz .nich maszyny dla | jego życiu. Wie, że przez swój liczny 
przemysłu konserwowego, różne narzę | udział dowiedzie stałego rozwoju 
dzia i nożyce do cięcia metali, wy- | swego potencjału gospodarczego, wy- 
roby dla zaopatrzenia przemysłu samo | każe rozbudowę wytwórczości rzemieśl 


kladu Doskonalenia Rzemiosła. 


Rzemiosło warszawskie 


na odbudowę 


Udział rzemiosła warszawskiego w 
akcji odbudowy Warszawy czyni sta- 
łe postępy i dzięki usprawniającej się 
coraz bardziej technice zbiórkowej 
świadczeń rzemieślniczych, rośnie w 
szybkim tempie. łomowym pod 
tym względem był rok ubiegły. W 
r. 1949 świadczenia rzemieślników 
warszawskich we wpłatach bezpo- 
średnich i przy wykupie świadczeń 
rejestracyjnych wyniosły 19,5 milio- 
nów zł. Na ag Ea pre sia 

e wpłat figurujących w Cen- 
Gali SEOS 3 liście indywidualnych 
ofiarodawców. Łącznie od rzemio- | 
sła wpłynęło na SFOS w ub. roku | 
blisko 26,5 milionów zł. 


nia swej wytwórczości, swych możliwo- 


Stolicy 


wie trzykrotny, wtedy bowiem 
świadczenia rzemiosła stołecznego wy 
niosły 9 milionów zł. 

Na uwagę zasługują wpłaty doko- 
nywane do kas poszczególnych ce- 
chów. W ten sposób cech zegarmi- 
strzów i złotników przekazał na 
SFOS 1,64 miliona zł, cech cukierni- 
ków 828 tysięcy zł. cech szewców — 
562 tysiące zł, cech fryzjerów — 484 
tysiące zł. 

Niezależnie od normalnych świad- 
czeń, na apel Stołecznego Komitetu 
O. W rzemieślnicy warszawscy prze- 
| prowadzili specjalną zbiórkę na od- 
budowę pomnika Mickiewicza. wpła- 


W porów- |cając na ten cel dodatkowo 1,5 mi- 


naniu z 1948 r. stanowi to wzrost pra- liona zł. 


chodowego i dla służby zdrowia, róż- | niczej, oraz wzrosł jakości wera | 


ne okucia, żelazka, kuchenki, weniy- 


jlałory i wiele, wiele innych, 


Ciekawie prezeniować się będzie | 
grupa druga, mechaniki precyzyjnej i 
rzemiosł arłysiycznych, gdzie ujrzymy 
| urzadzenia laboratoryjne, mikrosko- 
|py, wagi, krajarki elektryczne, ariy- 
kuły, wchodzące w zakres metalopła- 
styki, wyroby złotnicze, jubilerskie i 
brązownicze. 

Grupa trzecia fo galanteria skórza- 
nai obuwie, czwarta atrakiyjna ogro- 
mnie dła pań, to ariykuły wiókien- 
nicze, koronki, bielizna, serwety, sa- 
modziały, barwne krawaty, piękne kili 
my, wzorzyste dywany. 

Niemniej ciekawą będzie grupa pią- 
ta, rzemiosł różnych, w której znajda 
pomieszczenie ariykuły gospodarstwa 
domowego, instrumenty 


muzyczne, 
sprzęt turystyczny i sporiowy, a na- 
wef... szłuczne kwiaty, niedoceniane 


u nas, a stanowiące jeden z przed- 
miotów naszego eksportu, 


Grupa osiatnia, rzemiosł drzewnych, 


zainteresuje z pewnością wielu gości. 
: zagranicznych. Wystawione ftam eks- 


| rzemieślniczych. Rzemiosło polskie | 


wie, że udziałem w Targach uwypu- | go miesiąca w ierminie określonym = 
kli swe poważne znaczenie gospodar- | jest przejęciem zasady stosowanej 
cze i wykaże konieczność į potrzebę | ogół w księgowości ze względów pra 


swego dalszego istnienia, 
Jot 


Świadczenia w ramach 


a podatek obrotowy 


w związku z nasuwającymi się wąfpli- | świadczeń wykonywanych na rach 


wościami Ministerstwo Skarbu  okólni- 
kiem z dnia 20. H. 1950 r. (Dz. Urz. 
| Min. Skarbu nr 6, poz. 36) wyjaśniło, 
że świadczenia wykonywane przez 
członków spóździelni — rzemieślników 
(chałupników oraz osoby trudniące się 
przemyssem ludowym lub domowy) 
na rachunek tych spóździelńi w ramach 
nakładztwa (tzw. transakcyj wiązanych) 
| są zwolnione od podatku obrotowego, 
| jeżeli świadczenia te są speźniane przez 
| powyższe osoby, które pracują osobi- 
ście [nie zatrudniając sił najemnych) 

| Zwolnienie to dotyczy wyżącznie 


|wiązani są prowadzić odrębne ewidi 
cje zakupów dokonanych u dosta ice 
| z gospodarki uspożecznionej oraz œ 
rębne u dostawców z gospodarki ni 
uspołecznionej. Analogicznie nale 
sporządzić ewidencje obrotów doko y 
nych z odbiorcami z gospodarki 
żecznlonej oraz nieuspołecznionej. 
wadzący księgi handlowe obo 
są ponadto prowadzić ewidencje 
pów udokumentowanych do 
wnętrznymi — zarówno na podst: 
przepisów o postępowaniu poda 
wym jak i rozporządzenia o księ 
handlowych i podatkowych. W ew 
cjach należy podawać sumę zakup 
bądź obrotów, a co do zakupów i. 
brotów dokonanych na odcinku gosp 
darki uspołecznionej — również i | 
mer dowodu dotyczącego danej tran J 
akcji; ewidencje należy sumowa 
miesiąc oraz z końcem każdego okr 
rachunkowego. Przepis ten ma na c 
ułatwienie sprawozdawczości gospoc 
czej, a na odcinku podatkowym dosíi 
sowany jest do zasad wyrażonych | 
szczególności w okólniku Ministersh 
Skarbu z dnia 10. 11. 1949 r. w spraw 
norm szacunkowych zysku bruiło i net 
w obrotach rzemlosża. 
j) Sprzedaż towarów [obroty] po 
na być wykazywana nie na ogólij 
koncie towarowym lub na ogólnym ko 
cie sprzedaży, lecz na odrębnych ka 
łach sprzedaży  fakturowanej wedłu 
cen: a) 'produkcyjnych, b) hurtowyc 
c) detalicznych. 
Za cenę produkcyjną (fabryczną) a 
ża się cenę fakiurowaną przez prod 
centa odbiorcy hurtowemu (hurłov m 
kowi). Za cenę hurtową uważa siej 
równo cenę fakłturowaną przez pra 
centa dełalicznemu przedawcy (deła 
ście) przy pomnięciu lub braku pośret 
niego ogniwa hurłu, jak również cer 
fakiurowaną przez hurtownika detalic 
nemu odsprzedawcy (detaliście). Za 
nę detaliczną uważa się zarówno cel 
liczoną przez producente bezpośr e 
niemu konsumentowi w przypadkat 
sprzedaży produkcji konsumentowi. 
pominięciem lub w braku ogniw w 
miany na szczeblu hurtu oraz deła 
jak również cenę liczoną bezpośredni 
mu konsumentowi przez dełaliczneg 
odsprzedawcę. 
Nowa systematyka kont sprzed 
podobnie jak nowa systematyka kos 
tów, pozostaje w związku z zasad 
stosowanymi przy normowaniu 
przez władze cennikowe oraz przyjął 
mi przez władzę podatkową w szcz 
gólności w okólniku dotyczącym no 
szacunkowych zysku brufło i netto 
obrotach rzemiosła. 
Obroty podlegające opodatko 
według różnych stawek podatku obr 
łowego, powinny być w księgowości | 
odpowiedni sposób odrębnie wykaz 
wane, 


si 


Ą 
k 


U ‘podatników, którzy PARES 4 


sprzedają bądź odsprzedają towary iz 
luksusowe, o których mowa w ar. | 
dekretu o podatku obrotowym, sprz 
daż | wymiana tych towarów kod 
mentom powinna być bieżąco do 
mentowana specjalnym kopiałem 
chunków wystawianych odbiorcom, kc 
lejno numerowanych i odrębnie prze 


chowywanych w kopii. Rachunki te mej 


gą nie zawierać danych co do imieniajj 


nazwiska oraz adresu nabywcy w prz 
padkach, gdy sprzedaż dokonana 26 
stała w ilościach drobnych. $ 

k) Na koniec każdego mi iesiąca dzien 
nik (dziennik-głównaj powinien 
zsumowany nie później, niż w ciąg 
dwóch tygodni od upżywu danego miś 
siąca, a jeżeli chodzi o miesiące pier 
szy i osłałni okresu rachunkowego, 4 
końca następnego miesiąca. Sumy m 
sięczne należy wpisywać airamenła 
| Formalnie przepis ten jest nowy, jed 
nakże wyni ikający z niego obowią 
sumowania dziennika na koniec każdej 


tycznych. (Dokończenie nastąpi). 
(P. 


akcji nakładczej 


spóździelni rzemieślniczych, wytwarza 
jących wyroby na własny rachunek, 
zamówienie kontrahenta lub z cudzyd 
maieriażów sposobem rzemieślniczyfi 
przez zrzeszonych w niej rzemieślników 
(również przez chałupników oraz p 
osoby irudniące się przemysłem ludo 
wym lub domowym). s 
Z omawianego zwolnienia nie korzy: 
stają więc czżonkowie spóździelni 
trudniający personel najemny ! 
członkowie spóździelni nie zatrudniają 
cy sił najemnych odnośnie świadczeń 
wykonywanych na rachunek własny, | 


\ 
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Oddział IKP: Generalissimuse Stalina 2 
(Pod Arkadami) — tel 24-29. 


W kręgu Bacha 


Vil koncert 
symfoniczny 


Wiadomość o mielkim koncercie Po- 
morskiej Orkiestry Symfonicznej ku 
czci jednego z największych kompo- 
zytorów świata — Sana Sebastiana 
Bacha — moymołała w Bydgoszczy 
zrozumiałe zainteresowanie, tak ze 
mzględu na program mieczoru, ro któ- 
rym midnieją słynne „Koncerty 
Brandenburskie, jak i na osobę so- 
listy, którym będzie jeden z naj- 
sławniejszych rospółczesnych piani- 
stów polskich — TR Ekier. Nad ca- 
łością koncertu czuma dyr. Arnold 
Rezler. 

Koncert odbędzie się już dzisiaj, 
tj. o piątek, 24 bm., o godz. 20 m Po- 
morskim Domu Sztuki. 


Budujemy 
domy! 


W Gdańskim Lesie w Bydgoszczy Za- 
kład Osiedli Robotniczych rozpoczął 
budowę 11 jednopiętrowych bloków 
mieszkalnych dla ora pracy. 


W najbliższym, czasie rozpocznie się 
również budowa dalszych bloków mle- 
szkalnych ZOR-u. (nik). 


DATOWNIK 
okolicznościowy 


Z okazji Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, urzędy pocztowe Gdańsk 
2 | Bydgoszcz 2 stemplują korespon- 
dencję od dnia 15 marca do 14 maja 
br. specjalnym datownikiem propagan- 
dowym z napisem: „Zwiedzajcie XXIII 
Międzynarodowe Targi Poznańskie 29. 


4 — 14.5. 1950". 


Mięso i kara 


Ww aae N czasu na handlu 
mięsem, pochodzącym z nielegalnego 
uboju, przychwycono na Pomorzu 3 o- 
soby, 

Komisja Specjalna w Warszawie na 
wniosek swej delegatury w Bydgoszczy 
skazała: Bronisława Puchalskiego z Lip 


na na 9 miesięcy obozu pracy, Antonie- | 


go Pieńkowskiego z Grudziądza na rok 
obozu pracy oraz Franciszka Czapiew- 
skiego z Grudziądza na 6 miesięcy œ 
bozu pracy. (nik). 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! 


Las cyfr i procentów 


świadczy o sukcesach FGM 


Ile domów wyremontowano, kto wywiązał się najlepiej, jakie są 


niszczenia wojenne, brak remontów podczas ok 
banie remontów w pierwszym okresie zaraz po 


TRUDNOŚCI A JAKIE ZAMIERZENIA 


ji, wreszcie zanied- 
ończeniu wojny, spra- 


wiży, iż rzeczą konieczną okazało się ustanowienie Funduszu Gospodarki Mie 


szkaniowej, z któ 

ków nadszarpniętych „zębem czasu”. 

W roku ub. akcja ta na Pomorzu ob- 
jęła 884 budynki czyli 23.440 izb mlesz- 
kalnych. Ponadto remont przeprowadzo 
no w 298 innych budynkach, posiadają- 
cych 8.714 izb. Były to jednakże bu- 
dynki, w których remont ten nie był ka 
piłalny, lecz dotyczył 50 — 80 proc. o- 
biektu, . 

Z akcji remontów FGM najlepiej wy 
wiązały się powiaty: tucholski, toruński 

brodnick. oraz miasto Grudziądz. Byd 
goszcz uplasowała się dopiero na dal- 
szym miejscu, wykonując swój plan re- 
"montów w 74 proc. podczas gdy wy- 
mienione na wstępie powiały i miasta 
wykonały go w 90,6 proc. 

Na szarym końcu znalazły się Toruń 
ı Włocławek oraz powiaty włocławski 
| świecki. 

Do niewykonania planu remontów 
przez niektóre miasła i powiaty na Po- 
morzu przyczynił się brak materiatów 
budowlanych lub też spóźniona pora 
ich dostarczenia na miejsce budowy. 
Także lokalne komiłety FGM, czynnik 
spożeczny w ziałający w tej akcji, 
nie zawsze dobrze wywiązywały się z 
nałożonych na nie zadań. To też najczę 
śclej bywało przyczyną, że niektóre po- 


Apel 

do przyjaciół zwierząt 
Towarzystwo Ochrony Zwierzął — 

Oddział w Bydgoszczy ostrzega wła- 

ściciell by strzegli swoje psy przed 

zagładą i nie wypuszczali ich o żad- 

nej porze bez smyczy na ulicę, gdyż 


łapacz wyłapuje wszystkie biegające 
luzem psyl 


Zwiedzamy 


wystawę 
polskiej sztuki 
ludowej 


kuliuralno-oświatowa 


Komisja * 


przy Radzie Zakiadowej Spółdziel 
ni Wydawniczej „Zryw“ w Bydqo- 
szczy urządza w niedzielę, dnia 
26 bm. wycieczkę do Pomorskiego 


Domu Sztuki, celem zwiedzenia 
Wystawy polskiej sziuki ludowej 
s — będzie prof. M, Tvr- 
wid. 

Spotkanie o godz 11 przed Po. 
morskim Domem Sztuki. Wstęp 
bezpłatny, 


o pieniądze przeznaczane są na remont kapitalny budyn- 


wiaty | miasta znalazły się na szarym 


| końcu. 

Trzeba po stwierdzić, że w skali 
| wojewódzkiej wykonaliśmy nasz 
FGM w 74 proc. a w Polsce zajęliśmy 


trzecie z kolei miejsce. 

Rok bieżący przyniesie nam dalsze 
rozwinięcie akcji remontów FGM. Ilość 
remontowanych budynków w porówna- 
niu z rokiem 1949 wzrośnie o 150 proc. 
Prace przeprowadzane będą zwłaszcza 
w większych budynkach liczących po- 
nad 7 izb mieszkalnych. 


Sprawą realizacji 


remontów w mia- 
stach wydzielonych zajmują się Miej- 
| skie Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu- 
dowlane oraz w powiatach Powiatowe 
Przedsiębiorstwa Remontowe i Spół- 
dzielnie Pracy. 

Większość budynków, które zostaną 
wyremonłowane w r. bież. to budynki 
zarządów nieruchomości komunalnych. 
Niemniej jednak ok. 40 proc. stanowić 
będą budynki prywatne. 

Należy wyrazić nadzieją, że tegorocz 
ny plan remontów zostanie w woj. po- 
morskim wykonany w 100 proc. Komite- 
ty lokalne FGM powinny pamiętać o 
tym, że właśnie od lch działalnośc: i 
zaradnośc: zależeć będzie pełny suk- 
ces akcji remontowej. (nik). 


Wielka uroczystość 


pomorskiej młodzieży związkowej 


w penei niedzielę w Okręgo- 
wej Radzie Związków Zawodowych od- 
będzie się uroczyste nagrodzenie mło- 
dzieży związkowej uczestniczącej w 
młodzieżowym wspóżzawodnictwie pra- 
cy na Pomorzu. Za osiągnięcia w pracy 
w okresie planu  3-letnie zostaną 
przyznane nagrody 180 osobom, a o- 
gólna wartość tych nagród wyniesie 
przeszło milion złotych. 

Na uroczystość tę przybędą do Byd- 


| jerzy delegaci Centralnej Rady Zw. 
aw. oraz Zarządu Głównego Zw. Mło- 
dzieży Polskiej. Zostali na nią także za- 
proszeni najwybitniejsi racjonalizatorzy 
| przodownicy pracy. 

Jeden z punktów programu przewi- 
duje wręczenie proporca przechodnie- 
go ZG ZMP młodzieży PKP w Byd- 
goszczy *łóra zostaje nim po raz dru- 
gi zasz. '!nie odznaczona za swoje ©- 
siągniącia w pracy. (Ż-fa). 


Robotnicy i' pracownicy rolni 


wybierają nowe 


BYDGOSZCZ (a) W Państwowych Go 
podarsiwach Rolnych i zespołach PGR 
woj. pomorskiego odbywają się wybory 
do Rolnych Rad Zakładowych, Dotych- 
cezas wybrano zarządy przy 90 zespo- 
łach PGR, które zatrudniają ponach 
6,5 tys, robotników i pracowników rol- 
nych. W skład nowowybranych rad we- 
szło wielu przodowników pracy i racjo- 
nelizatorów, Ogółem wybrano 327 ro- 
botników rolnych, w tym około 50 ko- 
biet, 

W trakcie dyskusji na zebraniach wy- 
borczych robotnicy i pracownicy rolni 
omówili szczegółowo zadania i plany 
produkcyjne  poszczeqólnych gospo 


darstw i zespołów oraz sprawe należy- | 


| tego przygotowania do prac wiesien- 
nych. 

Na naradach podjęto liczne zobo- 
wiązania. przedterminowego ukończe- 
nia siewów, podniesienie produkcji rol 
nej i zwierzęcej oogłębienia i umaso- 
wienia współzawodnictwa pracy, rozło- 
czenia opieki +! przodownikami pro- 
cy, ożywienia akcji kulturalno-oświa- 
towej iłp. 


IKP rozmawia z artystami 


Bach, Bacha, Bachowi... 


Jan Ekier entuzjazmuje się wielkim muzykiem 


Przyznam się, że perspekiywo wy- 
wiadu z Janem Ekierem trochę mnie 
przestraszyła. Cóż — nie jestem mu- 
zykiem — a tu Jan Ekier., Wiadomo— 
mało jest nazwisk wśród kompozytorów 
i pianistów polskich o podobnym wa- 
lorze į treści, Ale cóż robić? Czytelni- 
€y IKP mają swoje prawa... Wyruszam 
na poszukiwanie profesora. 

Przy małym sioliku 

rono rozmawiających żywo osób. Do 
iegają mnie urywki zdań Powtarza 
się stale: Bach, Bacha, Buchowi — ca- 
ła deklinacja imienia tego z naiwie- 
kszych kompozytorów wszechczasów, 
Trefiłam dobrze. Ten:nieznajomy, szczu 
pły mężczyzna dyskułujący z gronem 


muzyków pomorskich — ło właśnie Jan | 


Ekier, Siadam z boku i--wybaczcie— 
podsłuchuję. 

— Bachowi dzieje się od wieków krzyw 
da, Utarł się, nie wiadome - dlaczego 
zwyczaj, że utworami jsgo rozpoczyna 
się konceri, A znana rzecz: z począt- 
ku panuje zawsze najmniei odpowied- 
nia atmosfera: to kłos wchodzi, tam 
ktoś jeszcze kończy rozmowę, uwaga 
jest rozproszona, psb'iczność nie wesz 
ła jeszcze w krgg nu:yki. A kiedy za- 
czyna się poddawać muzyce — już po 
Bachu, Całe zainteresowanie przenosi 
się na następne numery programu -— 
a dla Bacha pozostaje... mit o niezro- 
zumiałości($A tymczasem Bacha trzeba 
słuchać często i dużo, Jak najwięczi. 
Bach jest poprostu szkołą słuchania mu 
zyki, Dlatego „Rok Bachowski* będzie 
miał błogosławione skutki Nie macie 
pojęcia, co się dzieje na całym świe- 
eie. Isina orgia muzyki bachowskiej. 


i. | 
kawiarnianym | 


Np. ten festiwal bachowski w Lipsku. 
|Koniecznie chciałbym tam pojechaćll 

| — Widzę, że Pan Profesor jest en- 
|fuzjastą Bacha? 

— Pianistykę traktuję wszechstron- 
nie, ale muszę przyznać, że łe dwie 
pozycje stoją u mnie na czele, tak u 
pianisty, jak i w słuchacza: Bach i 
Chopin. 

— Tak jednym tchem wymienia Pan 
przedstawicieli tak odmiennych epok? 

— To wcale nie jest takie dziwne, 
|Wbrew pozorom widzę masę punktów 
stycznych v tych dwóch kompozyto- 
rów. Przecież muzyka romantyczna beg 
|Bacha w ogóle by nie istniała! Moim 
|zdaniem Bach był pierwszym roman- 
tykiem! Wszyscy romantycy wzięli z 
niego swoją cząstkę, Chopin np. mial 
olbrzymi kult dla Bacha... 

Masz, znowu się zaczyna. Wszyscy 


Bacha, z Bachem... Profesorowi Ekiero 
wi nie wystarczają słowa: bierze jedną 
|po drugiej serwetkę papierową i ry- 
suje. Rysuje niezwykle prosto i suge- 
stywnie geometryczne wykresy | sche- 
maty, ilustrujące... muzykę Bacha. Po- 


|mówią naraz i słyszę w kółko: Bach, łodi 


zinstrumentować moje Te aer me- 
e“ na małą orkiestrę i chór. 


— Ezy mógłby Pan określić po krółt 
«e swoje dążenia i cele jako kompo- 
zytora, 

— Owszem, bardzo pokrótce nawet, 
jehcę pisać jak najwięcej.. dobrej mu- 

1. 


,słanawiam wyrwać profesora z zacza- zyk 


|jrowanego kręgu. 

| — Panie Profesorze — Bach Ba- 
chem, ale może by Pan nam zdradził 
plany na najbliższą przyszłość Jana 
Ekiera, Ekiera — pianisty i Ekiera — 
kompozytora. 

— Jako pianista — szczęśliwy je- 
stem, że mogę w tym roku poświęcić 
dużo punktów programu Bachowi (zno 
wu ten Bach) — jako kompozyłor — 
[zamierzam w najbliższej przyszłości 


| Na zakończenie rozmowy Jan Ekier 

zwraca się do mnie: 

| — Chciałbym jeszcze nadmienić, że 

jw Bydgoszczy grywam bardzo chętnie. 

|To nie jest żaden komplement, proszę 

mi wierzyć. Publiczność !utejsza iest 

bardzo ciepła i trafnie reaguje na 

muzykę, 

` Rozmowę podsłuchaia 

Zofia Nowicka, 


Rady Zakładowe 


Zebranie wyborcze w Poństwowych 
Gospodarstwach Rolnych cieszą się du 
żym zainteresowaniem także robotni- 
ków rolnych, niezrzeszonych w związ- 
ku. zatrudnionych w prywatnych gospo 


Str 5 mam 


ILAIK ZIŁMi POMORSKIE! 
Piątek i sobota: „Igraszki z dia- 
błem (godz. 19.30). 

KINA - POMORZANIN: Nowy 
dom. POLONIA: Córka mary- 
oarza WOLNOSC. Zuch dziew 
czyna. ORZEŁ: Ostatni Mohi- 
kanin (li II seans) oraz Pan Ha-- 
betin odchodzi (III i IV seans). 
GRYF: Serenada w dolinie słoń- 
ca. BAŁTYK: Kulisy ringu. 

Początek seanso0 Fomorzanin 
Wolność i Gryf: 16.00, 18.00 
1 80.30 Polonia, Orzel i bałtyk 
13.30, 17.45 1 20.00. 

PORANKI FILMOWE: (o godz. 
11.00) w niedzielę (26 bm.) — 
Wolność: Nikt nie nie wie, Gryf: 
Dżulbars, Bałtyk: Trzewiczki. 

POUM LOM MILKA: Wystaw 
polskiej sztuk) ludowej. 

MUZEUM. Od godz. 9 do 16 


uiedziele | święta od g. 11 do 14 
Wstęp bezpłatny. 


DYŻURY APILK: „Piastow 
ska Śniadeckich 51 (tel 42-42, 
„Przy PL leatraloym Armi 
Czerwonej 10 (tel 19-02). 
NAJWAŻNIEJSZE IELEFONY 
Kom MO 25 16. 26-17, 26 18. Po 
gotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pozarna 29 70 Postój tak 
sówek 36-55 i 39-62 inf i reki 
centr miejskiej 02. Biuro a-rów 
i inf centr miejskiej 03. Biur 
aapraw 04 Przyjmowanie telegi 
05. Zegarynka 06. 


PROGRAM LOKALNY 
Sobota, 25 marca 1950 r. 
5.10 Progr. Il. 8.05 Program lo- 
kalny dnia. 8.07 Komunikaty. — 
8.10 Program II. 14.15 z Tartaku 
Rejonowego Przem. Leśn. w Sol- 
cu Kuj. 14.55 Progr. II, 16.20 
Audycja dla dzieci „Nasze zobo- 
wiązania. 16.35 Przegląd wyda- 
rzeń muzycznych na podstawie 
czasopism radzieckich. 17.00 Pro- 
gram Il. Komentarz tygodnia. 
22.15 Progr. [1. 24.00 Zakończenie 
audycji, hymn. 


lepori 


darstwach. Np. na zebranie wyborcze | „BZURA” CHODAKÓW — „KOLEJARZ- 


w maj.PGR Lisewo w pow chełmiń- 
skim przybyło ponad 50 robotników, 
zatrudnionych w prywatnych gospodar 
stwach wiejskich oraz na plebaniach 


Robotnicy ci, po wysłuchaniu sprawo- | 
zdania z osiqanięć material».ch i kul- | 


ralo-oświatowych robotników 


stąpienie do Związku 
Pracowników Rolnych, 


zeń oko 
czasopism 


Środa liieracka 


Wieczory autorskie poetów należą 
w Bydgoszczy do tych imprez, które 
stosunkowo najsłabiej „chwytają pu- 
bliczność, Co jest tego przyczyną: Być 
może, płynie to z pewnego uprzedze- 
nia, że w tej formie podane słowo po- 
etyckie w danych warunkach nie może 
być w pełni przeżyte, głęboko odczułe 
ani należycie zrozumiane, zwłaszcza 
ady prelegenta, jak to nieraz bywa, nie 
wspiera i talent recytatorski, 

Że jednak zapatrywanie to nie zaw- 
sze jest całkiem słuszne, o tym mogli 
się przekonać słuchacze na ostatniej 
środzie literackiej, poświęconej znane- 
mu poecie Stanisławowi Wygodzkie- 
mu. Rozpoczęła ją słowem wstępnym 
mgr Z, Pietrzakówna, która prócz sze- 
regu rzeczowych i gruntownych infor- 
macyj o dotychczasowej iwórczości pi- 
sarskiej tego autora, a obejmującej 
już prawie okres 20 lat, 
literacko bardzo zgrabnie ujętą cha- 
rakierystykę najbardziej znamiennych 
rysów jego poezji. Jak słuszne były te 
uwagi, to okazał z kolej wybór kilku- 
nastu utworów poetyckich w nader dy- 
skretnej, z głębokim przejęciem poda. 
nej, unikającei sztucznego patosu recy- 
tacji artystów dramałvcznych pp Ru- 
cińskiej i Adamczyka. 

Wybór ten dał nam w ogólnym zary- 
tzie przegląd rozwoju powojennej twór- 


[] 
NONI | 


BRDA”. 

W niedzielę o godz. 15,30 na Stadio- 
nie Miejskim w Bydgoszczy dojdzie do 
sensacyjnego pojedynku piłkarskiego 
p iędzy „Włókniarzem-Bzura” Choda 

ów . „Kolejarzem-Brda”. 

Jak wiadomo obie drużyny odniosły 
osłatnio cenne zwycięstwa, plasując 


ł Z | się tym samem w czołówce tabeli. Z te- 
PGR Lisewo, zgłosili qremialne przy- |go też względu zawody te zapowiada» 
Robotników i|ją się nadzwyczaj ciekawie, 


dyż żad- 
na z tych drużyn nie będzie dhciała tak 
łatwo ustąpić. 


Przedmecz rezerw Kolejarza toruń- 
:*kego i bydgoskiego o mistrzostwo 
klasy odbędzie się o godz. 13,30. 


Bilety dla świała pracy jak i dla mło- 
dzieży szkolnej i członków jedynie w 
przedsprzedaży Dworcowa 89/6, co» 
dziennie od godz 15 — 20-tej. 


WIECZORNICA SPORTOWA 
„KOLEJARZA” 


- dowodem kultury | zp, eg, oe poems 


ł odbędzie się w 
piątek (24 bm.) o godz. 19 w stołówce 
kolejowej przy ul. Zygmunła Augusta. 

W programie ciekawy referat oraz wy 
wietlenie filmów sportowych. 


Wieczór St. Wygodzkiego 


czości poety od „Pamiętnika miłości“, 
zawierającego jego przeżycia osobiste 
z okrutnych, pełnych qgrozu la: okupa- 
cji hitlerowskiej, aż po ostatnie w cza- 
sopismach drukowane wiersze, w któ- 
rych coraz donośniej brzmi nuta spo- 
łeczna i polityczna. 

Na zakończenie sam autor, który nie+ 
dawno wydanym cyklem opowieści obo 
zowych „W kotlinie" dał się poznać 
również jako doskonały prozaik, odczy- 
tał pełne prostoty a przejmujące opo- 
wiadanie pt, „Widzenie“, osnute na 
tle prześladowania działaczy komuni. 
stycznych przez reżym sanacyjny W pro 
zie okazał Wygodzki te same walory 
arłystyczne, które czynig i jeqo poezj 
zjawiskiem literackim bardzo bliskim ? 
wartościowym, a mianowicie umiar, du- 
ży ładunek uczuciowy, realizm, oddane 


ina usługi ideał h p “i 
dała trafna il n om humanizmu i po 


stępu, 

Wieczór więc ten, bardzo urozmai- 
cony i pouczający, dał też słuchaczom 
chwile szczerych wzruszeń. Przyczyniło 
się do tego w dużej mierze į to, że 
opowieść ta, pbrzemow dostępna ` 
stg formą, nie goni za wyszukanymi 
środkami wyrazu. W ten sposób nawią- 
zal'śmy bliski kontakt z twórczością 
Wygodzkiego, której dalszy rozwój bę- 
dziemy z uwagą i zainieresowaniem 
pilnie śledzili, Marian Piqikiewicz, 


pro , 


mum St.6 mwmw ILUSTROWANY KURJER POLSKI 


Bukiniści ze „„Szpitalki* Stanisław 


.|_"___— 
(Ciąg dalszy ze strony 3) 
mówił, przenosił pracowiłą nędzę nad 
dostatek z zależności. Prawdziwym po- 
łentatem książki stał się syn Friedleina 
Daniel, obok Ambrożego Grabowskie- 
go i Józefa Czecha, któremu zawdzię- 
czamy szynne kalendarze. 

Handel domokrążców żydowskich 

zeniósz w r. 1836 magistrat na Plac 

w. Ducha, Ponieważ przeniesienie io 
działo się w czasie, gdy opiekujące się 
W. Miastem mocarstwa usiłowały po- 
zbyć się z Krakowa emigrantów po- 
powsłaniowych | radzili im wyjazd do 
Ameryki lub Afryki i antykwarzy usu- 
nięto siłą z Rynku, nie bez dowcipu 
nazwali swe nowe siedlisko Ameryką 
lub Afryką. Stażo tam trochę usuniętych 
z Rynku kramów, inni przywozili towar 
na wózkach i ukżadali na nich lub na 
ziemi wystawę. Nazywano to handlem 

lansow 

Prawdziwą klęską stał się dla księ- 
garstwa pożar w r. 1850. Spłonęty wów- 
czas księgarnie i drukarnie Czecha i 
Friedleina. Ta druga odżyła dopiero 
dzięki Józefowi Friedleinowi, później- 
szemu prezydentowi miasta. 

Aż do okupacji niemieckiej z r. 1939 
zblorowiskiem antykwariatów byża ul. 
Szpitalna i sąsiednie przecznice, tzw. 
popularnie „Szpitłalka”. Któż z nas za 
swych mżodych czasów nie miał z nią 
do czynienła. Zaczął jej świetność Ta- 
fett Szaja, który dzięki kanonikowi ka- 
pituły dostał możność handlu w zam- 


HOKEJOWE MISTRZOSTWA SWIATA 


LONDYN. W dalszym ciągu rozgrywek 
hokejowych o mistrzostwo świata w spot- 
kaniach finałowych Kanada pokonała An- 
glię 12:0 (5:0, 3:0, 4:0), a Szwecja wy- 
grała z Norwegią 6:1 (2:0, 3:0, 1:1). 

W turnieju pocieszenia Holandia zwy- 
ciężyła Francję 4:2 (1:0, 3:1, 0:1). 


DZIENNIKARZE SPORTOWI STARTUJĄ 
W PUCHARZE POLSKI 


WARSZAWA. Doceniając znaczenie, ja- 
kie rozgrywki o Puchar Polski mają dła 
popularyzacji wychowania fizycznego, 
Klub, Sprawozdawców i Publieystów Spor- 
towych w Warszawie zgłosił swą druży- 
mę do rozgrywek o Puchar Polski. 

Zaraz, po otrzymaniu wiadomości o zgło- 
szeniu drużyny dziennikarzy sportowych 
ZKS Spójnia-Marymont samórzutnie za- 
oferował roztoczenie opieki nad klubem i 
kompletne wyposażenie w sprzęt piłkarski 
oraz przyrzekł jak najdalej idące popar- 
cie. W najbliższym czasie dziennikarze 
sportowi przystępują do treningu. 


kniętym już lokalu przy tej ulicy, po 
nim ok. r. 1847 objąż go syn jego Moj- 
żesz Mann. Tworzą się całe dynastie 
bukinistów. Jest wśród nich stary Izaak 
Himmelblau,  op'sany sympatycznie 
przez dra Karola Estreichera w książce 
„Nie od razu Kraków zbudowano”. Po- 
wodzenie zawdzięcząż przemytowi pa- 
triotycznej bibuży do Królestwa, a na- 
wej broni. W r. 1870 konsens otrzymał 
protoplasta firmy Krzyżanowskich — 
Stanisław, ur. kożo Jarosławia, który w 
trzy lata przeniósz się do obecnego lo- 
kalu firmy | wprowadził dział muzycz- 
ny. Zasłynąż też ze swą „Księgarnią 
katolicką” ur. pod Warszawą dr Stani- 
sław Miżkowski, oryginał zwany „Świę- 
toszkiem molierowskim”, posiadacz sza- 
rego cylindra, którym podwyższał sobie 
wzrosi, oraz Kacper Wojnar, który na- 
stępnie zacząż wprowadzać też litera- 
turę ludową. 

Wśród antykwarzy cieszył się powa- 
gą Feiwel Hirsch Wetsteln, antykwa- 
riusz i historyk żydowski. Postać to nie- 
zwykle interesująca. Handel by: mu ra- 
czej ciężarem. Dialog z kupującym za- 
czynał zwykle od odpowiedzi na za- 
pytanie klienta: Co pan sobie życzy? 
— Nie, niema! Czego? Niema! Jeszcze 
czego? Niema! Ożywiaż się natomiast, 
gdy przyszedź do niego któryś z profe- 
sorów uniwersytefu i dla niego nadcho- 
dził od pisania „Historii Kazimierza” 
głośnej w całym świecie. Wypraszał 
wówczas klientów mówiąc — „Proszę 
mi nie przeszkadzać, pan profesor przy- 
szedł do mnie po wiadomości”. Ulu- 
bieńcem jego był prof. Stanisław Krzy- 
żanowski. 

Również ciekawym typem był Saul 
Himmelblau, który kupoważ obrazy. Za- 
pytany, czy się na nich zna, odpart: 


— Kupuję wszystkie, przecież kłó- 
ryś z nich słanie się kiedyś sławny. 


Nie zawiódł się istotnie na Julianie 
Kossaku. Artysta otwierał tylko drzwi 
i stając w progu wyciąga 3 lub 4 pal- 
ce. Na fen znak Himmelblau odliczał 
„szostek” na 3 lub 4 reńskie, a Kossak 
wręczał mu spod peleryny wydobyty 
obraz, który potem zyskiwał ogromną 
cenę. 

Szpiłalka krakowska fo w życiu Kra- 
kowa rozdział, któremu prelegent na- 
wiązując do bukinistów paryskich po- 
święca długie słudia, 


E, Worobiow — „Duma piechura" 
wyd, N — Wyd. „Prasa Wojskowa“, 
Warszawa 1950, 


DACZYŃSKI 


(Ciąg dalszy ze strony 3) 


STANISŁAW DACZYŃSKI 


Po wyzwoleniu Daczyński podjął pra- 
cę w Krakowie u Frycza, po czym w 
ciągu dwóch lat pracował w Teatrze 
Wojska w Łodzi, gdzie też znalazł się 
w Teafrze Kameralnym, aby wraz z ca- 
łym zespołem tego teatru przejść do 
Warszawy do Teatru „Wspóźczesnego”. 
Do chwili obecnej Daczyński znajduje 
się w Teatrze Współczesnym, a osłat- 
nia rola, jaką w iym teatrze gra, jesł 
rola prof. Sonnenbrucha w „Niemcach” 

Daczyński najlepiej czuje się w ro- 
łach charakierystycznych. Jego ulubio- 
nym autorem jest Fredro; we fredrow- 
skich też sztukach najkorzystniej wypa- 
da talent Daczyńskiego. Wieloletnia 
praca nie sprowadziła Daczyńskiego do 
rutyny, ei zw, rzetelne opracowy 
wanie granych szłuk. Daczyński jest w 
każdej z granych przez siebie ról no- 
wy i świeży, inny | niepodobny do te- 
go, kłórego oglądaliśmy w sztukach 
poprzednich. Daczyáskiego charaktery- 
zuje wielka pracowitość. W 1927 roku 
Daczyński grał na przestrzeni roku 370 
razy, a więc wszystkie wieczory i po- 
południówki. Pracowitość Daczyńskie- 
go przejawia się ież w podejściu do 
studiowania roli. Zasada unikania 
wszelkich żatwizn pozostaża do dziś na- 
czelną zasadą artystycznej pracy Da- 
czyńskiego, ta też zasada zadecydowa- 
ła o artystycznym wyrazie tego aktora. 


S$ iedzę sobie m sowim aparfamen- 

cie i dumam. A mam nad czym 
dumać, o Czytelnicy! Przede mną 
stoją trzy słoiki. Z poridłami. Na 
pierroszy rzut oka nie widać m tych 
słoikach nic dzironego. Aliści — nale- 
ży przypatrzeć się im bliżej. W ór- 
czas zobaczy się coś, co sprami, że 
| człowiek zgrzytnie przeraźliwie zęba- 
| mi, a jeśli takoroych nie posiada, za- 
klnie ponuro i pocznie snuć gorzkie 
rozważania. Na temat pomideł właś- 
nie. 

Otoż, jak głosi etykieta, słoik nr 1 
zamiera „jam owocowy“. Producent 
„Pudliszki“. 

W słoiku nr 2 znajduje się „dżem 
z truskamek'. Wytwórnia — „Spo- 
łem". i 

A słoik nr 5 — spokojnie, o Czytel- 
nicy! — kryje m sobie „drzem more- 
lowy'. Autor Państwowe Zakłady 
Przemysłu Konsermworego. 

I kto ma rację? „Społem”, „Pu- 


\| dliszki“, czy PZPK? 


Zmróciłem się z tym zapytaniem do 
małżonki. Pomyślała chmilę i mó- 
mi: 
— Nikt. Nie pisze się ani „jam”, 
ani „dżem“, ani „drzem”. Pisze się 
„pomidła”. 

Po raz pierroszy przyznałem mał- 
żonce słuszność. Wróciłem do sroe- 
go pokoju i począłem rozmyślać nad 
tym, co kazało PZPK opatrzyć słoik 
morelowych pomideł dzironym sto- 
mem „drzem*. Prarodopodobnie tro- 
ska o konsumenta. Ludzie lubią za- 
pach zagranicy. Rzekomo lepiej sma- 
kuje zupa kartoflana, jeśli nosi do- 
stojną nazwę „zupa a la Richelieu", a 
smażonego szczupaka konsumujemy 
z większym apetytem, wiedząc, że 
nie jest to rocale szczupak smażony, 
.tylko „szczupak saute“. A że czasa- 
mi, sam diabeł rozumie, o co chodzi 
i że bardzo często można fatalnie 
wpaść — to trudno. Grunt, że nazwa 
zagraniczna. s 

Znałem takiego Józia Łyska. Też 
kochal się w zagranicznych termi- 
nach. Pozomał na Anglika. Był raz 
ten Józio na Wybrzeżu i jechał au- 
tobusem. Patrzy — autentyczny An- 
glik, marynarz! Ot, rzadka okazja 
zaimponomać publice! 
Józio do marynarza, kłania się i py- 
ta o godzinę. Po angielsku. Akurat 
tyle umiał. Akcent co prada śrem- 
ski, ale cóż — nie każdy studiorał 


U 


jedyny syn, brat, szwagier i mąż śp. 


cmentarza Nou' rnego 


Msza św. odbędzie się dn 27 


Bydgoszcz, tl. Urocza 1M. 
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PROGRAM OGLONG6POLSKI — SOBOTA, 25 MARCA 1950 r. 
5.10 Początek audycji. 5.13 Syg- Program na dzień następny. 28.15 
Muzyka taneczna z płyt „Muza“. — 


nał czasu. 5.15 Streszczemie wiado- 
mości porannych. 5.20 Koncert dla 


świata pracy. 6.00 Streszczenie wia 24.00 Zakończenie audycji, hymn. 


domości porannych. 6.05 Gimnasty- 
ka. 6.15 Muzyka. 6,45 Dziennik po- 
ranny. 705 Program dnia. 7.10 Gim 
nastyka. 7.20 Kalejdoskop muzycz- 
my. 8.00 Streszczenie wiadomości 
porannych. 8.10 Muzyka. 8.15 
Wszechnica radiowa. 8.35 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z wie- 
ży Mariackiej. 12.04 Dziennik po- 
łbudniowy. 12.25 Przerwa. 13.30 Pro 
gram dnia. 13.35 Audycja szkolna 
dla klas 10 i 11. 14.00 Przegląd kul- 
turalny. 14.10 Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia. 14.55 Koncert 
solistów: A. Wolak, baryton. M. 
Zimoląg, róg. 15.30 Pieśni naszych 
kolegów. 16.00 Dziennik popołud- 
miowy. 17.00 Przy sobocie po ro- 
bocie. 18.00 Z kraju i ze świata. 
18.15 Muzyka. 18.40 Wszechnica ra- 
diowa. 19.00 Audycja dla wsi. 19.15 
Koncert orkiestry i chóru PR pod 
dyr. J Gerta. 20.00 Dziennik wieczor 
ny. 20.40 Spiewamy pieśni robot- 
nicze. 21.00 Koncert popularny: or- 
kiestra PR pod dyr. A. Rezlera, 
Igor Mikulin — bas. Bdg. progr. II 
21.40 Opowieść radiowa o A. Mic- 
Kkiewiczu. 22.15 Nowy numer Kuź- 
nicy. 22.20 Koncert rozrywkowy. — 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
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Czerw 


al. onej Armii Telefon 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 


PRENUMERATY 


za 
odpowiadamy 
nie zwraca. — 


Dnia 22 marca 1950 r. zmarł opatrzony Sakramentami św. nasz 


Eugen'usz Domaszenko 


przeżywszy lat 24 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 25 marca o godz. t? z kaplicy 
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Farnym, © czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona 
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aL Generalisstmnsa Stalina 2 (Pod Arkadam!), 
niedoręczenie pisma. spowodowane siła wyższą, nie 
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Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW“, w Bydgoszczy, uł. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. 
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dz. 7 rano w kościełe 
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Przetarg 


Zakłady Prefabrykacji Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodręb- 
nione Befoniarnia w Białychbiotach k/Bydgoszczy, poczta Ciele 


sprzedadzą w drodze przetargu 


1 samochód ciężarowy marki Citroen, typ C11 tonaż 1,5 -nr rej. 


H-41-284, 


Obejrzeć można w garażu Bełoniarni pod wyżej wskazanym 


qodz. 8 — 15 


| Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg““ na- 
, leży składać do dnia 12 kwietnia 1950 r. godz. 9 rano, w któ- 
rym ło dniu i godzinie nastapi otwarcie ofert i przetarąa. Zakła- 
| dy Prefabrykacji zastrzegają sobie wolny wybór oferenta. (4116 


RUTYNOWANY 


księgowy-bilansista 


ze znajomością księgowości przemysłowej potrzebny od zaraz 


Zgłoszenia: Ekspozytura Centrali Zielarskiej 


Bydgoszcz, ul. Toruńska 2 


Wkrótce 


rzeczy w biurze MZK 
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EURDYGA I SYN 


— Ależ, ojcze. Tak nie można, 
Musisz się rozebrać przeciel 
Któż się waży w palcie, z laską... 
Postępujesz tak jak dziecię. 


8341 1 38-42 


Tel. 24-29. 


Redakcja 


Oj, oj, ojcze. To nic nie da, 
Przecież nic się nie zmieniłol 
Mnie to oddaj. Widzisz ile 
Kiłogramów Ci ubyło? 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO* W WIHLKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 
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— To nie może być, ojczulku — 


Szepnął synek zafrwożony, 
— Skąd. ja tyle mogę ważyćł 
Tu mechanizm uszkodzony. 


OGŁOSZWNIA 


Sunie mięc | 


Premiera nowego filmu produkcji polskiej: 


Dem na pustkawiu l 


według scenariusza Jarosława Iwaszkiewicza 


Komunikat 


Od dłuższeqo czasu znaiduig się w Administracji Mieis 
Zakładów Komunikacvinych rzeczy znalezione w wozach trať 
waiowych wzalednie autobusowych, Prawowici właściciełe pr 
szeni sg o załoszenie się po odbiór 


W dniu 20 kwietnia 1956 r. o godzinie 
przetarą publiczny nieodebranvch rzeczy, 


drobne 
pracy 30 zł sa słowo 
Tłusty druk 100%, drożej. | 
| od WOS c= zę ery 
- uekrologi od 35 20 si za | mm. W 
dziele i święta 50%, drożej Za terminow: ber 
ogłoszeń nie odpowiadamy 


Oksfordzie... 8 
Marynarz odpowiada uprzejmie 
zadowolony, że spotkał kogoś, z 
| może się dogadać, pyta Józia o 
kieś szczegóły komunikacyjne. O. 
miście po angielsku. A Józio r 
rak ani m ząb. Stoi i uśmiecha si 
jak ciele. Publika też zaczyna się i 
śmiechać. Wreszcie Józio, widząc, i 
niedobrze, zaczermienił się, zi i 
pokręcił, mruknął „spasibo“ i ryś 
czył z autobusu. Naroet nogę zmi 
nął. Ale od tej pory myleczył 
całkomicie. Sądzę, że taka k 
kuracja przydałaby się i innym 
ziom. Walczymy przecież o cz, sto 


|" 


= 

języka. Wymiatamy zeń rosze 
naleciałości. Wyrazy obce za 
jemy smojskimi. Czasem się 
czasem nie, w każdym razie mi 
że nam na tym zależy. A tu rapten 
„drzem“ m miejsce „pomideł* 
Wątroba może spuchnąć! 

Zdenerwomało mnie to ogromnie 
postanomiłem, że m najbliższej przy 
szłości zwrócę się do czy 
ponaetentayah z prośbą, by zabro 
n 


20 


Y... i 
— Chodź tu, chodź tu, wałkoniu! = 
dobiegło nagle z kuchni. — Nie cho 
maj się! Trzeba męgla przynieść | 
pirnicy! y 
— Już, już... — odparłem skroa 


mie. b 
„by zabroniły brudzić polską mo 
rę zupełnie niepotrzebnymi dziroolą 


gami, których jedna połowa oby 
mateli nie rozumie, druga połona 
wymawia wadliwie, a trzecia połona 
błędnie pisze. > t 
A,teraz już kończę, o Czytelnie; 
i idę po óm męgiel. Właściwie to 
tak nie miałbym o czym mięcej pi 
sać bo jedynie tyle kroaśnych słóm 
przeznaczono do numeru dzisiejsześ 


Jur į 


- 


w Bydgoszczy! 


zaubionych przez siek 
ul. Zyamunta Augusta 2 poki 7. | 
10-iej odbędzie 
asi 


BHJ worne Posany 


Przyjmę | 
od zaraz dobreao  odgrodni 
kwiaciarza, Oferty IKP Toruń: 

Ogrodniczy 3 
pomocnik samofnv potrzebny 
raz Karpow Lipski Kończewiś 
poczta Chełmża, (411 


| _UNIEWAŹNIENIA || 


Unieważniam E | 
książkę na klacz ciemno-aniadt] į 
nr 1947 wydane Zarząd Gmin to 
Cierznie pow Człuchów rok 1949] X. 
Szynqura Stefan Cierznie, (412 i 
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d 


Zgubiono E 
leaitymacie Związku  Zawode 
wego Pracow Sam. Terył. i UŻY 
teczności Publ nr 128105 wkła 
ke do leq'tymacii nr 115, wyda 
na przez Zwiazek Zawodo 
Człuchów Czapski Józef. Człu 
chów. (412 
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Minimalna opłats c 10 słów 
w "ekscie od 100 38L zi, zn teksten 
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